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Wychodzi oodziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych, 
Przedpłata wynosi: 
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We Lwowie, — Piątek dnia 11. Marca 1887. 


— CALETA NARODOWA 


Rok XXVI. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 
ulica Kopernika liezba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłacznie dla „Gazety Nar* ajencja pana 
Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op 

elik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 

3. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Sehalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G.L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Po 22; w Krakowie 


kliński 
OGŁOSZENIA yimują się za opłata 6 ct. od 
miejsca sag > 
Re 


go wiersza drobnym drukiem. 
klamy w rubryce „„Nadesłane'' 20 ot. 
od wiersza. 
Administracja ui. Kopernika I. 5. Telefon 10. 


Lwów d. 10. marca. 


Wbrew wszelkim oczekiwaniom przyjęła 
Rosja nadzwyczaj spokojnie krwawe wypadki w 
Ruszczuku. Rządowe ergana milczą, inne zaś po- 
przestają na entuzjastycznych wynurzeniach sym- 
patji dla straconych, lecz dalekie są od owych 
szowinistycznyć ch nawoływań do wojny, któremi 
jeszeze przed kilku tygodniami szpalty swe prze- 
pełniały. Skutkiem tego 8y tuacja po lity- 
czna, zamiast się zaognić, staje się nagle, przy- 
najmniej z pozoru, bardziej pokojową. 
Stanowcza akcja dyplomatyczna, zmierzająca do 
wyprowadzenia Europy £ tego impassu, W którym 
się dziś znajduje, jest już albo zainiejowaną, albo 
wkrótce zostanie podjętą. Czy zdoła jednak usu- 
nąć obawy a w danym razie konieczność wojny, 
o tem nic jeszcze sądzić nie można. 

Z Paryża donoszą do Pol. Corr., że prze- 
waża tam w kołach dyplomatycznych mniemanie, 
ił pomimo przykrego wrażenia, wywołanego w 0- 
pinii rosyjskiej ostatniemi wypadkami w Bul- 
garji, polityka gabinetu petersburskiego nie zej- 
dzie z dotychczasowych torów. W tychże samych 
kołach twierdzą, jakoby po ostatnich bezskute- 
cznych rokowaniach w Konstantynopolu gabinet 
rosyjski postanowił był przedłożyć gabinetom po- 
szczególnym swoje stałe zamiary, w jaki sposób 
możnaby doprowadzić do ułożenia stosunków buł- 
garskich za pokojowem porozumieniem Europy ; 
jakoby dalej te wyjaśnienia najkorzystniejsze wy- 
warły wrażenie i wywołały niemniej przyjaźne 
odpowiedzi; że zgoła można było wynieść na- 
dzieję polepszenia sytuacji, gdyby jej nowe 
wypadki nie zamąciły. W skutek represaliów re- 
jencji bułgarskiej powstało zaniepokojenie, czy 
nie zmienią one pod tym względem zamiarów i 
usposobień w Petersburgu, wszelako wedłng Swie- 
żo ztamtąd nadeszłych do Paryża informacyj, ce- 
sarz Aleksander III. miał świeżo oświadczyć, że 
stale nie chce on rozwiązania kwestji bułgarskiej 
stawiać na ostrzu miecza. 


Komunikat Pester Lloyda nazywa czczym 
wymysłem doniesienie dziennika Paris, jakoby 
cesarz austrjacki w rozmowie z hr. Andras- 
sym powiedział: „Wojna jest prawie niemożli- 
wą, i w Europie święci sią coś zagadkowego, 
do czego for dopiero w trzech, czterech tygo- 
dniach otrzymamy,“ — a że hr. Andrassy wyuu- 
rzył się z obawami wojny. Cesarz ani tego, ani 
nic podobnego nie powiedział, Audrassy zaś wła- 
śnie w swojej ostatniej mowie delegacyjnej o- 
świadczył, że Nojnj wcale nie uważa za tak bli- 
ską jak część opinii publicznej. 


Główne ustępy mowy, którą hr. L. Tisza 
zamknął delagację węgierską, opiewają: 
„Naśladując dany niedawno przez obie łzby sej- 
mu węgierskiego w sprawie równej doniosłości 
przykład, podporządkowała delegacja wszelki in- 
ny wzgląd względem bezpieczeństwa tronu, monar- 
chii i ojczyzny. Unikając wszelkiej prowokacji, 
przyzwoliła delegacja z tą siłą, jaka leży w je- 
dnomyślności uchwały, na środki celem zabezpie- 
czenia pomyślnego wyniku dla ewentualnie konie- 
cznej obrony. Uczyniła to ona w tem przeświad- 
czeniu, iż spełnia wolę narodu, iż cały naród za 
nią stoi. Wszyscy bez wyjątku, odsuwając na bok 
domową zwadę, stają w jednym szeregu, skoro na 
pierwszy plan wystąpią międzynarodowe kwestje. 
które py interesa monarchii mogą poruszyć, 
skoro chodzi o powagę tronu i narodu. Delegacja 
uczyniła to w przeświadczeniu, że poniesione te- 
raz ofiary, których wysokości pnblicznie rozważać 
nie uznała obecnie za rzecz właściwą, będą w rẹ- 
ku mądrego rządu królewskiege środkiem i w pier- 
wszym rzędzie posłużą do tego, aby mimo nagro- 
madzonych komplikacyj, przy zabezpieczenin od- 
powiadających powadze monarchii międzynarodo- 
wych stosunków, pokój i nadal mógł być utrzy- 
manym. Delegacja uczyniła to w przeświadczeniu, 
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TRÓJ LISTEK. 


STUDJUM TOA 


przez 


JI KRASZEWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


We trzy dni potem, — gdy Atanazy po- 
spiesznie jakoś wyjechał do domu, nie stanowcze- 
go nie uczyniwszy, a Piotr oddychał swobodniej 
i życie dawnym trybem pędzić zaczął, rozeszła 
się wieść, że szukano po mieście zbiega niebez- 
piecznego... który w drodze stróżom, do sądu go 
prowadzącym, umknąć potrafił. Śladem jakimś do- 
pytano do domu państwa Piotrostwa... Piotr nad- 
zwyczaj energicznie odparł podejrzenie, że zbieg 
ten mógł mu być znanym. Winien był Swoim I 
żony stosunkom, iż do zbytku niedocierano. 

Pomimo wypierania się i wyprzysięgania, žo- 
na z oczu czytała Piotrowi, że nie był tak czy- 
stym w tej sprawie, jak się chciał okazać. Za- 
milkła, ale uczyniło to na niej takie wrażenie, iż 
tegoż dnia położyła się w łóżko... Piotr, milczący 
ale przygnębiony widocznie, posłał po doktora. Te- 
goż wieczorn Balbisia siedziała przy chorej, która 
wpadłszy w gorączkę, straciła przytomność i mo- 
dliła się tylko lub pobożne Śpiewała pieśni. 

W simym początku słabość zapowiedziała 
się — groźną. Sprowadził pau Piotr najlepszyć 
lekarzy, a nieszło mu może tyle o żonę, — któ- 
rej nie nmiał ocenić, ale — strach go ogarniał — 
nie zrobiła testamentn! Rodzina czyhała na to, uspo- 
sobiona jak najgorzej dla Piotra. Zapowiadali kre- 
wni, że mu złamanego szeląga nie dadzą. Wpra- 
wdzie prawo mu wyznaczyć mogło i musiało spa- 


| dek po żonie, — lecz 


h|i ten sam duchowny, 


będzie w sposób racjonalny. Rękojmią tego jest 
dla nas w pierwszej linii głęboka przezorność Naj- 
wyższego wodza (zgromadzenie powstaje), „naszego 
pana i króla”, itd. — Mowa skończyła się entu- 
zjastycznie przyjętym okrzykiem na cześć króla. 


Wa wtorek w południe odwiedził hr. Taaffe 
w Peszcie p. Tiszę, „poczem od godz. 10. do 12. 
odbyła się u cesarza i pod jego przewodnietwem 
wspólna konferencja ministerjalna, 
w której uczestniczyli ministrowie Taaffe, Duna- 
jewski, Tisza i Szechenyi. Ugodzono się eo do 
sposobu postępowania przy dalszej pertraktacji 
spraw ugodowych. Taaffe i Dnnajewski zaraz we 
wtorek opuścili Peszt. 


Według doniesień bukareskich zdaje się, że 
delegaci rumuńscy już w przyszłym ty- 
godniu przybędą do Wiednia. Między Rumunią a 
Niemcami zawarty już został traktat handlowy, i 
będzie wkrítce parlamentowi rumuńskiemu przed- 
łożony. Jest on właściwie tylko zmianą traktatu, 
który dopiero z końcem roku 1891 miał npłynąć, 
i zmiany te wskażą, jakie są widoki rokowań 
anstro-węgierako-rumuńskich. 

Rokowauia względem nowego traktatu han- 
dlowego między Austro-Węgrami s Niem- 
cami nie rozpoczną się przed czerwcem, gdyż 
Bismark dopiero teraz wystósował kwestjonarz 
w tej sprawie do centralnego związku przeraysłow- 
ców niemieckich, który znowu zakomanikował go 
towarzystwom rolniczym. 


Telegram z wczorajszego posiedzenia àu- 
strjackiej Izby posłów mogliśmy podać 
tylko w jednej części nakładu. — Telegram ten 
opiewa : 

Wiedeń d. 9. marca. (Izba posłów) Rząd 
przedłożył projext ustawy, byczący się poboru 
podatków przez kwiecień, żądanie kredytu do- 
datkowego 11.000 zł. za nadzwyczajną sesję de- 
legacyjną i 6350 zł. na zakupno gruntów dia posia- 
dłości uniwersyteckiej Michle pod Pragą. Oprócz 
tego wniesiono projekt ustawy względem prze- 
dłużenia na rok prawa do dysponowania kredyta- 
mi z r. 1887 

P. Meissler interpelnje ministra oświecenia 
co do urządzenia czeskiej szkoły ludowej w Lito- 
mierzycach. Richter wnosi, ażeby polecono mini- 
strowi handlu przedłożenie projektu ustawy, 
mocą której, z uwagi, że ustawa o kolejach lo- 
kalnych nie wnet przyjdzie do skntku, przyznano 
by ulgi, zawarte w dotyczącej ustawie z r. 1884, 
tym kolejom lokalnym, które w najbliższym cza- 
sie otrzymają koncesję. 

Izba przyjęła bez rozpraw wniosek komisji 
dia nietykalności poselskiej, ażeby nie przyzwolono 
na sądowe ściganie p. Weselego, i wezwano rząd 
do rozpatrzenia, czy nie należałoby uzupełnić S$. 
227 i 531 ustawy karnej co do przerw w przeda- 
wnienin. 

Następnie przystąpiła Izba do dalszego ciągu 
rozpraw nad ustawą o zabezpieczeniu robotnika na 
wypadek choreby. 


Konferencje episkopatu austrja- 
ckiego, które się d. 8. bm. pod przewodni- 
ctwam kard. Ganglbauera poczęły, mają potrwać 
tydzień. Pierwszego dnia obecni byli prócz prze- 
wodniczącego : arcybiskup pragski i biskupi z 
Krakowa, Gracu, Brixen, Lnblany, Berna, Lincu 
i St. Pölten; arcybiskupa ołomunieckiego zastę- 
pywał sufragan. Spodziewają się jeszcze innych 
biskupów. 


Komisja wojskowa węgierskiej Izby 
posłów załatwiła onegiaj odrazu cały projekt 
ustawy o zaopatrzeniu wdów i sierót po oficerach 
i żołnierzach (także landszturmu), przyjąwszy 
wszystkie paragrafy bez ważnych zmian, a w $. 
9. wykreśliwszy postanowienie, według którego 
pobierając pensję wdowa miałaby prawo, w prze- 
ciągu. trzech lat po nowem zamęźciu zrzec się 
pensji za odprawę w kwocie jednorocznej pensji. 


w samym początka Piotr, 
pożyczając u niej pieniędzy, wydawał skrypta, 
które, chcąc się okazać nieinteresownym, do akt 
wnosił. Samy zapożyczone starezyły, aby jego le- 
gitywę pokryć i puścić go = bez grosza, 

Obawa tej nowej rniny wprawiała go w szał 
niemal rozpaczliwy, który ludzie poczciwi brali za 
dowód przywiązania do żony, bo od niej tyle 
w istocie doświadczył dobrodziejstw, iż się ów 
żal zdawał naturalnym. 

Piotrowa miała wieln przyjaciół, oblegano 
więc dom, — starano się ratować ją, i lekarzom, 
dla których równie jak na wszelkie wydatki, Bal- 
bisia kasę swą otworzyła, bo w domu, jak się po- 
kazało, grosza nie było, sypała pieniędzmi. Piotr 
siedział we drzwiach na czatach, przygnębiony i 
zrozpaczony. Oczekiwane przesilenie we dni siedm 
nadeszło dopiero po czternastu... Chora zdawała 
się uratowaną, — ale się wszystkie jej siły wy- 
czerpały. Nie było choroby, lecz i Życia czem 
podtrzymać nie było. 

W pierwszej chwili, gdy nadzieja powróciła, 
Piotr odzyskał bntę swą i wpadł do pokoju cho- 
rej, choć go wstrzymać usiłowano, wiedząc, jakie 
widok jego sam czynił na niej wrażenie. 

Ukazanie się Piotra miało uajnieszczęśliwsze 
skutki, Przypomniał jej to, czego pamięć się 
w chorobie zatarła... Nastąpiła recydywa, której 
koniec był przewidziany. 

W ostatnich dniach męczarni... mąż napró- 
żno się starał nakłonić ją do zrobienia testamen- 
tu. Rodzina potajemnie usiłowała temu przeszko- 
dzić. Poczciwa pani Piotrowa na ręku swej pupili 
Balbisi, Bogu dncha oddała... i 

Piotr nagle zualazłsię w tem 


ołożeni 4 
kiem był przed ożenieniem, P u w ja 


ale znano go lepiej 
który niegdyś dla wprowa- 
dzenia go na drogę cnoty dał mu żonę, teraz z 
żalem głębokim stratę jej przypisywał jemn. 
Ożenienie dało mu dosyć liczne grono przy- 
jaciół, którzy żywili się u jego stołu, pożyczali 
pieniędzy, ogrywali go i oszukiwali. Zmiana poło- 
żenia rozprószyła ich wszystkich. Rodzina żony, 
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wszelkim poprawkom, mianowicie, aby pensję 
otrzymały także wdowy tych wojskowych, którzy 
obecnie są emerytami, 


Niefortnnny krok ks. arcybiskupa po- 
znańskiego wywołuje ubełewania gedny roz- 
łam w  polskiem społeczeństwie katolickiem 
Wielkopolski. W Koźminie zebrało się bardzo 
liczne grono wyborców powiatu krotoszyńskie 4 
aby wysłuchać sprawozdania z czynności pa 
mentarnych ukochanego przez nich, dzielnógo 
posła ks. dr. Jażdżewskiego, Przewodniczący ko- 
mitetu, p. Chełkowski, zagaił GALA iż ks. dr. 
Jałiżewski ulegając życzenłim swej = zmue 
szenym został do złożenia mandatu A A a 
oświadczył, że ze względu aa znakomite zasługi 
posła ks. dr. Jażdżewskiege pragnąć gorąco nale- 
ży, ażeby znów powrócił dó życia parlamentarne- 
go, którego był prawdziwą oloba. Przemówienie 
to przyjęto burzą oklasków, 

Ks. dr. Jażdżewski zdając sprawę, dał zna- 
komity pogląd na mozoluą pracę parlamentu, a 
nadto wyłuszczył powody, które go do złożenia 
maudatu skłoniły. 

Poczem podziękował za zaufanie, jakie w 
nim powiat przez lat 16 pekładał, i równocześnie 
polecił na następcę swego dz. Romana Komierow- 
ja z Nieżuchowa, jako zdolnego i gorliwego 
męża 

Przy końcu posiedzenia uchwalili zgromadze- 
ni jednogłośnie następującą "rezolucję : 

„Wyborcy powiatu krotoszyńskiegoe składają 
podziękowanie ks. dr. Jażdżewskiemu za wielole- 


larmencie, i wobec nacisku, jaki na ks. dr. Ja- 
żdżewskiego władza wyższa nałożyła, wyrażają 
żal i oburzenie, że go wybierać nie mogą, i pro- 
szą, aby gdy lepsze czasy gasianą, mandat posel- 
ski z naszego powiatu znów przyjął." 


Szereg dostojnych gotwi, którzy się wybie- 
rają na dzień urodzin cesarza Wilhelma 
(d. 22. bm.) do Berlina, zwiększa się z dniem 
każdym Wiener Abendpost donosi, że wybierają 
się także królestwo rumuńscy, toż samo hr. Flan- 
drji z synem, 

Z Berlina i Wiednia rozpuszczono także 
wiadomość, że sam car ma zamiar na dzień ten 
do Berlina zawitać. Jestto jednak echo pobożnych 
życzeń ze strony tych polityków, którzyby przy 
sposobności urodzin sędziwego cesarza pragnęli 
napowrót sklecić trójeesarskie przymierze. Wisdo- 
mość ta nie ma żadnej podstawy ; z Berlina za- 
pewniają, że w ministerstwge spraw zewnętrznych 
niewiadomo dotąd nie o samiarach sara. Jako 
pewne stoi więc tylko to, że cara w Berlinie re- 
prezentować ma w. ks. Michał. 


Uchwalenie septennatu w obecnym ra jchs- 
tagu niemieckim poszło jak ma komendę. 
Na wczorajszem posiedzeniu rajchstagu przyjeto 
przedłożenie rządowe 233 głosami przeciwko 48. 
Przeważna część posłów centrum, Polacy i Alzst= 
czycy razem w liczbie 88 wstrzymali się od gło- 
sowania. 

Przy głosowaniu wystąpił oczywiście na jaw 
rozłam w łonie centrum, wywołany wmięszaniem 
się Watykanu w sprawy polityczne. Deputowan 
Reichensperger oświadczył się w imieniu mniej- 
szości centrum za septennatem, za którem też 
mniejszość ta głosowała. 

Bismark osiągnął to, czego chciał. 


Wedle doniesień paryskich przygotownje pa- 
pież encyklikę przeciwko socjalizmo- 
wi. Na pewnem zgromadzeniu kardynałów miał 
się papież wyrazić, że główne idee encykliki 
aprobuje (?!) najzupełniej ks. Bismark. 


Z Rzymu donoszą, że wybrany na naste- 
pcę kardynała J acobiniego mons. Ram- 
polla del Tindaro, odmówił przyjęcia tego stano- 
wiska, tłómacząc się trudnościami spraw religij- 


pomiatana przezeń, stała przeciw niemu, nieubła- 
gana. zbrojua we wszystkie środki prawne, aby 


resztki majętności zagarnąć... Straty, które w oza- 
sie pożycia ponieśli państwo Piotrostwo, — oka- 
zały się bardzo znaczne, — tem też chciwiej rzu- 
cono się na to, co pozostawało... Nie dano się 0- 
pamiętać owdowiałemu, który z resztką szlache- 
ckiej bnty przenieść się musiał do małego hoteli- 
ku pod Orłem Białym. Process między nim 8 ro- 
został rozpoczęty... 

Piotrowej esierociła najdotkli- 
wiej pannę Balbinę, której zabrakło jedynego mo- 
że serca, co ją kochało czule. Wdziała po niej 
żałobę, jak po matce — jak dziecię, zajęła się 
jej mogiłą, o której ani mąż, ani ta rodzina, co 
spadek otrzymać miała, nie pomyślała. 

Mając dom własny, dziewczę dobrało sobie 
osób parę do towarzystwa i pozostało samo, nie 
przyjmując ofiarowanej gościny u krewnych. Wie- 
działo zawczasu, że od życia więcej żałoby spo- 
dziewać się mogło, niż szczęścia. 

Balbisia nie miała nigdy wielkiej sympatji 
dla pana Piotra, a jego postępowanie w czasie 
choroby żony — po jej Śmierci politowanie nawet 
nad nim jej odjęło. Nie szukała go więc i zdzi- 
wiła się, gdy po pewnym przeciągu czasu przy- 
szedł ją odwiedzić. 

Znalazła go smutnie zmienionym. Lepszy 
byt cokolwiek mu szlachetniejszych rysów i po- 
zorn przywrócił, nowy upadek uczynił tem, czem 
był przed spotkaniem się z Atanazym. 

Dziewczę domyślało się z góry, iż u niej 
pomocy sznkać będzie. Miała najlepsze serce, ale 
w głowie potworzyła sobie idee własne obowiąz- 
ków i prawideł postępowania. 

Rzucała chętnie groszem, nigdy jeduak tam, 
gdzie go natręctwem od niej wyłudzić chciano. 
Według niej Piotr skazany był na niedostatek i 
kłopoty dla poprawy i upamsiętania. Przywitała go 
zimno, a zapobiegając, eby nia mówił e sobie, 
rozpoczęła o greboweu żony, © który uspokoić go 
chciała. 

Piotr wysłnchał obojętnie i zamruczał : 


dziną natychmiast 
mierć pani 


tnią pracę jego i trudy tak w sejmie jaki w 


w Madrycie. 


Temps donosi o przymierzu Włoch 
zAaustrjąi Niemcami co następuje: 
Przymierze to nie jest jeszcze odnowione ; roko- 
wania opóźniły się, ale postąpiły jnż daleko. Wło- 
chy położyły nacisk na główny cel dotychczaso- 
wego przymierza, tj. utrzymanie pokoju. Niepra- 
wdą jest, jakoby Włochy miały się zobowiązać 
do ewentualnego wystąpienia przeciw Francji. 


Irlandzkie stronnictwo narodo- 
we staje się z każdym dniem coraz bardziej śmia- 
łem. Poparta przez arcybiskupa Croke kampania 
odmawiania podatków, została obecnie rzeczywi- 
ście uchwaloną, a książę kościoła stanął na czele 
rucho, mając przy bokn swoim parnelistów Da- 
vitta i Dillona. Sam Parnell waha się jeszcze. 
W dzień św. Patrycego ma być podniesiony sztan- 
dar anarchii. Mówią, że liczna grnpa liberalnych 
unionistów uważa obecną irlandzką politykę ga- 
binetu jako zanadto powolną i żąda większej 
w tym względzie energii. Jak utrzymuje mający 
styczność z Gladstonem Leeds Mercury, miał się 
ten „Grand old man* znowu zbliżyć do wniosku 
Chamberlaina i Gładstone zdaje się skłonnym do 
zmiany swego irlandzkiego przedłożenia według 
wzoru swobód kanadyjskich. Między innemi miał 
on zrobić Chamberlainowi ustępstwo, że irlandzcy 
sędziewie byliby mianowani przez rząd pań- 
stwowy. 

c NE ON "OE" 
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Sprawa bułgarska. 


Przebieg procesu, który przeprowadzono 
z rokoszanami w Raszczuku, trwał zaledwie kilka 
godzin. Rozpoczęty w piątek przed południem, 
skończył się tegoż samego dnia w nocy. W sobo- 
tę egłoszono wyrok, a już w niedzielę nad ranem 
nastąpiła egzekucja skazanych. 

Korespondent Köln. Złg. opisuje w ten spo- 
sób przebieg procesu : 

Rozprawie przewodniczył kapitan Andrejew, 
jako asesorowie zasiedli kapitanowie Waulkow i 
Angiełow ; z oskarzeniem wystąpił kapitan Mar- 
kow, obrony zaś podjął się kapitan Sapunow. 
Izba sądowa napełniona była publicznością, mig- 
dzy obecnymi widziano konsulów W. Brytanii, 
Niemiec, Włoch i Rumunii. Na ścianie wiszą 
portrety księcia Aleksandra Battenberskiego i ca- 
ra Aleksandra II. Na ulicy ciśnie się lud woła- 
jąc bez astanku: „Niech żyje wolna Bułgarja ! 
Śmierć zdrajcom ? "Precz z rublami*. Na işda- 
nie konsula niemieekiego, postanowił sąd wy- 
dać mu kapitana Bollmana po ogłoszeniu wyro- 
ku. Z kolei przystąpiono do przesłuchania obża- 
łowanych. 

Kapitan Uzurow zeznaje, że w nocy z 18. 
na 19. Jiao s zawozwał do siebie tych oficerów, 
którzy dziś stoją przed sądem, i ułożył z nimi 
plan rokoszu. Twkrdzi on, że wybuch nie zmie- 
rzał bynajmniej do obalenia rządn; był to jedy- 
nie protest przeciw niektórym  rozporządzeniom 
niemiłym bądźto wojsku, bądź mieszkańcom 
miasta. Spiskowcy nie pragnęli rozlswn krwi, 
najlepszym dowodem jest, że wzywali wierne 
rządowi oddziały do poddania się bez oporu. Ro- 
koszanie musieli się bronić, skoro mieszozanie u- 
derzyli na nich xzbrojno. W końcn oświadcza 
oskarzony, że inni oficerowie działali wyłącznie 
z jego rozkazu, że zatem nie zasługują na karę. 

Uzurow, który osłabł znacznie z powodu u- 
traty sił, tak, że musiano go wnieść do sali na 
rękach, mówił z początku zaledwie dosłyszalnym 
głosem, ostatnie słowa wygłosił jednak bardzo 
donośnie. 

Major Panow, który chciał się dostać do 
Ruszczukn z przeciwległego brzegu Dunaju, tłó- 
maczy się tem, iż pnścił się w drogę jedynie 
dla tego, bo mu powiedziano, iż w Ruszczaku 
obalono już rejencję. To samo adwokat Kir- 
dżew, podobnie jak i dwóch innych obżałowa- 


— Myślisz pani o umarłych, toś powinna i 
o żywych nie zapominać. Ta niepoczciwa hałastra 
chce mi wydrzeć, co nieboszczka Honoratka mi 
pozostawiła. Sto razy słyszałem to z jej ust, że 
mi majątek swój testamentem miała przekazać. 
Na to mam świadków, a między innymi pannę 
Balbinę. 

— Przepraszam pana — odparła zagadnięta 
— jam nigdy z jej ust o tem nie słyszała. Śriad- 
czyć nie mogę, a wiem, że to się na nic nie 
przyda... 

Piotr się zmarszczył. 

— Nie mam czem procesu prowadzić — 
odezwał się rzeźko — niech mi panna Balbina 
pożyczy. 

— Nie jestem przy pieniądzach — odezwało 
się dziewczę — ale, gdybym je miała, na proce8 
bym nie pożyczyła, bo nie znajduję go ani słu- 
sznym, sni dla pana właściwym. 

— Cóż? z głodu mam umrzeć — ofnknął 
się pan Piotr — dla jakiejś głupiej bezintere- 
sowności. Albożbym się ja był ze starą babą žo- 
nił, gdyby nie miała pieniędzy ? 

Pauna Balbina usłyszawszy to, akłoniła się 
i nie mówiąc słowa, wyszła. 

Piotr włożył kapelusz na głowę, 
drzwiami i dom jej opuścił. 

Tegoż dnia siadł pisać do Atanazego. Mieli 

z sobą rachunki. 

Piotr był dłażnym, ale spodziewał się na 
należność swą roczną coś dostać. List napisał do- 
syć siły przyznając bratu należną wdzięcz- 
ność i odwołując się do jego szlachetnego serca 
it. 

wP go to kosztowało, łatwo zrozumieć, gdyż 
nie cierpiał teraz Atanazego i w ostatnich cza- 
sach daf dowody uczuć swych dla niego. 

List odprawiwszy, czekał na odpowiedź, na 
tem połogając, łe Atanazy nie jego, ale imię 
wspólne i pamięć ojca będzie ratował. 

Dosyć długo nie otrzymywał odpowiedzi: 
Atanazy niezmiernie był zajęty. 

Nadeszła wreszcie, ceremoniałna, sucha, zi- 


trzasnął 


Minister obrony krajowej oparł się stanowczo nych w Hiszpanii, które wymagają, sby pozostał | nych, schwytanych wraz z Panowem przez okręt 


wiar „Gołubczyk*. 

Prokurator dowodzi, że Uzurow, uważając 
komendanta „Gołubczyka* za  współspiskowca, 
polecił mu przyjąć na okład przybywającego 
z Dżnrdżewa Panowa i jego towarzyszy. Komen- 
dant statku spełnił ten rozkaz, gdy jednak spi- 
skowcy wstąpili na pokład, uwięził ich i wydał 
w ręce prawowitej władzy. Z tych okoliczności 
wysnuwa prokurator wniosek, że Panow działał 

w ścisłem porozumieniu z Uzurowem. 

Zeznania innych obżałowanych nie zawie- 
rają nie szczególnego. Panow, który raz jeszcze 
przemawiał, zaczął używać takich wyrazów, że 
przewodniczacy musiał go kazać wyprowadzić 
z sali 

Obrońca poprzestał na wymienieniu zasług, 
jakie oskarzeni oddali ojczyźnie podczas wojny 
serbskiej. 

Poczem nastąpiło wydanie wyroku. 


O samym przebiegu egzekacji, telsgrafnją do 
N. fr. Pressy co następnje : 

W niedzielę o 3. godzinie po północy, wy- 
prowadzono cichaczem z więzienia 9 skazanych 
na śmierć przewódzeców ostatniego tutejszego 
bunto, i wywieziono ich dorożkami, pod silną 
wojskową eskorią na miejsce stracenia, położone 
na wzgórzu, odległam o 5 kilometrów od Ru- 
szczuku przy gościńcu razgradzkim. Po odczyta- 
niu wyroku Śmierci przez prezydenta sądu wo- 
jennego, kapitana Andrejewa, pożegnali się de- 
linkwenci z sobą uściskiem i pocałunkami, a nie- 
którzy z nich na plecach żołnierzy spisali na ka- 
wałkach papieru ostatnią swą wolę. Nastepnie 
ustawiono ich w jednej linii przed jamami, które 
poprzednio żołnierze wykopali, a gdy pop buł- 
garski udzielił im ostatniego błogosławieństwa, 
zawiązano im oczy. Na komendę: „pale, dali 
ustawieni przed każdym delinkwentem trzej żoł- 
nierze dwukrotne strzały z rewolweru —i na tem 
zakończyła się procedura egzekucji. 

Miejsce stracenia zamykała jedna kompania 
piachoty z bagnetami na karabinach. Przy egze- 
kucji byli obecni wszyscy członkowie komisji 
wojskowej, złożonej z szarż wszelkich stopni, na- 
koniec wielu oficerów garnizonu. Osób cywilnych 
nie dopuszczono. Dopiero w przedpołudniowych 
godzinach dowiedziano się w mieście o wykonanej 
egzekncji. Na grobach ofiar straconych niema ża- 
dnych znaków i niema przy nich żadnej straży, 
Rodzinom straconych dozwolono wykopać ciała i 
pochować je na cmentarzu. 

Kapitan Bollman, ranny w obie nogi, został 
wydalony z kraju, a wczoraj (d. 7. b. m.) w po- 
łudnie odstawiono go pod eskortą wojskową do 
Dżurdżewa na lokalnym paroweu. Udaje się on 
w celu leczenia się do Bukaresztn, dokąd go 
odprowadza niemiecki konsul, który go ani na 
krok nie odstępował. O wyleczeniu podpułko- 
wnika Filowa, niema żadnej nadziei. 

Aresztowania skompromitowanych w buncie 
osób, trwają dalej. 


Nowoje Wremia wywiera swą złość na Ru- 
munii za niendinie się rokoszów w Sylistrji i 
Ruszczuku. Pismo to twierdzi, że rokosz bułgar- 
ski, który był przygotowywany w Rumunii, został 
też przez Rnmunię udaremniony. Władze rumuń- 
skie odkryły spisek i zawiadomiły o nim rząd 
bułgarski. Za to Rosja podzięknje Rnmunii w sto- 
sownym czasie. Nadto grozi Nowoje Wremia rzą- 
dowi bułgarskiemu krwawa zemstą. 


Z Konstantynopola donoszą, 
trzymał od rejencji przyrzeczenie, 
już więcej egzekucyj. 


że Riza-bej 0- 
iż nie będzie 


Wien. Allg. Zig. otrzymuje wiadomość z% 
Belgradu, że wedle utrzymujących się tam do- 
niesień, ograniczy się sobranie bułgarskie w u- 
chwałach swoich do następujących panktów : pro- 
klamacja nominalnej unii Bułgarji z wschodnią 
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mna, z aneksami rachunków i kategoryczną od- 
mową, która najmniejszej nie pozostawiała na- 
dziei, aby mógł co z niego wydobyć... 

Ton listn wskazywał, iż pomiędzy braćmi 
cień nawet stosunku familijnego nie został. 

Atanazy też teraz nazbyt sobą był zajęty, 
ażeby go los Piotra mógł obchodzić wielce. 

Wyszedł jakoś był ze zwykłego życia trybu, 
stracił w części cel, który dawniej wyłącznie go 
zajmował. Żenienie z p. Balbiną, stosunek z p. 
baronową zwichrzyły go, uczyniły opieszalszym i 
obojętniejszym na tę rolę w obywatelstwie, o 
którą się dawniej dobijał. — Tymczasem dotknęły 
go niepowodzenia rozmaite, pociecha, której szu- 
kał w nowych projektach, ominęła. Balbina wy- 
dawała mu się straszną, baronowej zląkł się ró- 
wnież i uwolniony od niej, zaklął się, że stosun- 
ków z kobietami poufalszych unikać będzie. Nie- 
pomyślne lata i fałszywe spekulacje spowodowały 
straty znaczne, potrzeba je było powetować. Co 
najgorzej wreszcie, owa zdobyta latami długiemi 
popularność, owo noszenie na rękach, odwoływa- 
nie się do niego z wiarą, jaką miano w jego zda- 
nie, zmieniły się w rodzaj obojętności. Kto inny 
zajmował jego miejsce. Był to świeżo powracają- 
cy z zagranicy, świetnie wychowany, niezmiernie 
pojętny i wymowny młodzieniec, syn niegdyś bar- 
dzo możnych rodziców pięknego imienia, który 
w istocie gruntownie był wykształcony i obudził 
zaufanie szczęśliwym interesem cukrowni na ak- 
cje... Dawała ona do dwudziestu procentów dywi- 
dendy w pierwszych latach. 

Atanazy z nim mierzyć się nie mógł. 
tronizowany, zniechęcony, znalazł jeszcze w so- 
bie tyle energii, że, na następny jarmark weł- 
niany pojechawszy do Warszawy, zdobył się 
na projekt założenia parowego młyna, tarta- 
ków, wyrobów drewnianych i spółki handlu zbo- 
żowego. 

Zawiele tego było na jeden raz, ale Atanazy, 
któremu wyrzucano bezczynność, chciał olśnić na- 
głem wzięciem się do czynu. 


Zde- 


(C. d. n.) 
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GAZETA NARODOWA z Piątku 11. Marca 1887. 


Rumelią i zamianowanie obecnych rejentów try- 
nmwirami, 


Wczoraj już po zamkuięciu numeru, otrzy- 
maliśmy z Sofii przez „Ajencję Havasa* uastę- 
pujący telegram: 

Pogłoska o mobilizacji jest fałszywą. 
Wprawdzie mówiono o tem w czasie ruszczuckich 
wypadków, ale odtąd zapanował w krajn spokój, 
co snowodowało rząd do zaniechan'a zamiaru. 

Pegłoska 0 rychłam zwołaniu sobrania jest 
również nieuzasaduioną. Rada ministrów nie poru- 
szyła tej kwestji, skoro ajencja (konsulat) nie- 
miecka, w zastępstwie Rosji, zareklamowała sześć 
osób, skompromitowanych w sprawie rnszczuckiej, 
jako poddanych rosyjskich. Rząd przysłał dziś do- 
kumenta, stwierdzające narodowość bułgarską pię- 
ciw z tych osób. Szósta, kapitan Bollman, został 
wydany niemieckiemu reprezentantowi w Ruszczaku. 
Naczelnik stronnictwa cankowistów napiera na 
rząd, aby czem prędzej uwolnił niewinnych, a to 
celem ułatwienia rokowań pomiędzy Riza-bejam 
i oboma stronnictwami. 


Z Paryża telegrafują, że d. 8. bm. mieli 
poseł unstrjacki Hoyos i poseł włoski konferen- 
cję z mioistrem spraw zewuętrznych Flourensem 
w kwestji bułgarskiej. 


Poseł Bodrzyński wobec sejm. 


Od lat wielu po każdorazowej sesji se,mo- 
wej pojawia się w kilka miesięcy w krakowskim 
Przeglądzie Polskim rodzaj retrospektywnego po- 
glądu na dzieje nbiegłej sesji sejmowej, pogląda 
który zawsze umiał podnosić i podkreślać Życze- 
nia posłów krakowskich, a statecznie nie liczył 
gie z opiniami, wypowiedzianemi w przeciwnym 
obozie. 

Poglądy te bywały zazwyczaj spisywane 
przez samych członków klabu prawicy — zawsze 
otwarcie podpisywane — przez pp. dr. Stanisława 
hr. Tarnowskiego, dr. Michała Bobrzyńskiego, a 
w końcu i przez dr. Stanisława Madejskiego. 

Otóż jak co rokn tak i dziś wystąpił w 
Przeglądzie Polskim w numerze marcowym 1887 
jeden z najwybituiejszych posłów prawicy z kry- 
tyką czy zestawieniem działalności ubiegłego 
sejmu — lecz zestawieniem bardzo pobieżnem, 
a dodajmy, i bardzo podmiotowem. 

I tam się właśnie różni tegoroczne Sprawo- 
zdauie p. Bobrzyńskiego w Przeglądzie 
Polskim od relacyj poprzedników, że jest nie- 
stosunkowo osobiste m. 

Wierzymy i wiemy, że p. Bobrzyński zaj- 
muje pówne stanowisko w klubie prawicy, nie 
odmawiamy mu nawet pewnej rzntkości i tego 
sprytu, który go czyni głośnym i zaanym — lecz 
nie możemy niestety wszystkich wyników sesji 
sejmowej r. 1887 sprowadzić do zwycięztw, wy- 
walczonych ruchliwością samego tylko p. Bo- 
brzyńskiego. A takby się zdawać mogło ka- 
ż¿demu, kto przeczyta artyknł p. Bobrzyńskiego, 
umieszczony p. t. „ło sejmie“ w unmerze mśr- 
cowym Przeglądu Polskiego str. 563—582. 

Cóż z tego artyknłu wypływa? Oto, że tyl- 
ko p. Bobrzyński był filarem, podtrzymują- 
cym nadwerężone wiązania sejmowe, zdawałoby 
się, że tylko dzięki jego wysiłkom i jego nie- 
strndzonej pracy, tegoroczna sesja sejmowa pe- 
wne dodatnie owoce wydała. 

Pozwałamy sobie wątpić, iżby tak było. 

Na samem czele swego osobistego poglądu 
wynurza p. Bobrzyński przekonanie, że jnż na 
wstępie „przy wyborach do komisyj sejmowych 
wytworzyła się z niczego walka, pozbawiona wszel- 
kiego głębszego znaczenia, nieoparta o żadne 
polityczne sprawy, a redakująca się do 
mniejszych lub większych sympatyj lub an- 
bypatyj, jakie kilku posłów zdołało około się- 
bie skupić, lub przeciw sobie obrócić.“ 

No, wszak wiemy o co szło. Oto starano się 
przy sposobności wyborów do komisji budże- 
towej nie wybierać posłów, którzy wyłącznie i 
jedynie swoje lub swego stronnictwa interesa re- 
prezentować zawierzali. Taki był sens opozycji 
przeciw wyborowi p. Bobrzyńskiego 
do kowisji budżetowej. Nie szło tu ani 
o „walkę pozbawioną głębszego znaczenia“, ani 
© „sjmnacja* lub „antypatje* poselskie. — Nie- 
wybranie posła Bobrzyńskiego do komisji bndże- 
towej miało bowiem — jak to on sam raczy za- 
pewne przyzaać — polityczue znaczenie; co zaś 
do sympatji ( a i tutaj zuów będziemy zmuszeni 
p. Bobrzyńskiego wezwać ua świadectwo słów na- 
szych). to cieszy się nią do zbytku p. Bobrzyński 
w naszem społeczeństwie. 

Niestety, okazało się niapododieństwem 
przemódz choć tylko o kilka głosów pełnej uprze- 
dzeuia wiary w zdolności p. Bobrzyńskiego — 
i tolerancji ostentacyjnego sposobu ich manifesto- 
wania. Temu tylko zawdzięcza on swój wybór do 
komisji bu Iżetowej. 


Wie o tem dobrze poseł Bobrzyński, i dla- 
tago narzeka na ową rzekomą walkę stronnictw, 
i na ów atak na prawice, a raczej, jak się z dua- 
mą wyraża, „na jej kilku najmniej popniarnych 
członków*. 

Lecz zarzuci nam kto może, że się zajmu- 
jewy za duzo osobą p. Bobrzyńskiego, a mniej 
sposobom, w jaki przebieg spraw sejmowych 
przedstawia. Aby ten zarzut uchylić, poduiesiemy 
kilka uwag sprawozdauia, z których się okaże, 
jak mylnie nieraz p. Bobrzyński sprawy krajowe 
ocenia. 

A więc najprzód wskazujemy na szacowny 
doktryneryzw posła większej posiad. b. krakowskiego 
obwodu. doktryneryzm, który mn pozwala uderzać 
na antonomie, jako zanadto krajową, za zbytnie 
przeciążanie podatkami krajowemi spokojnych oby- 
wateli. Zaprawdę, że jeżeli w imię tej zasady 
podjął p. Bobrzyński walkę oszczędnościową, to 
uderzył w strunę bremiącą odgłosem żalów i 
jeremiad. zwykłych posłowi Abrahamowiczowi. 

Nie sądzimy jednakże, iżby p. Bobrzyń- 
ski uczynił przysługą swej partji, wykazując, 
że podatek krajowy — mimo najkonieczniejszych 
potrzeb gospodarstwa krajowego — nie może być 
poduiesiony (str. 570) Najprzód nie można zgo- 
dzić się z p. Bobrzyńskim na sposób obliczania 
podatków krajowych. Łączenie dodatku indemni- 
zacyjnego z dodatkiem na pokrycie deficytu do- 
chodów krajowych. jest myślą tak nieszczęśliwą, 
a dodajmy i tak no wą w sposobie przedstawie- 
nia g -vodarki krajowej, że jej p. Bobrzyńskiemu 
jako.  alazku nie zazdrościmy. Jest to co prew- 
da bar. wygodnie obliczać wszystkie ciężary, 
jakie ludność ponosi, i wykrywać, że więcej 
znieść ona nie jest w stanie, jednak w tem sta- 
djnm gospodarstwa krajowego, w jakiem obecnie 
budzet krajowy się znachodzi, metoda p. Bobrzyń- 
skiego jest nie do przyjęcia. My nie płacimy do- 
datków krajowych w kwocie 60 proc. jak chce p. 
to 


krajowych — a sprostowanie zechce p. Bo- 


brzyński przyjąć do wiadomości, choćby z tej 
jedynie racji, że co na nas nakłada c. k. rząd 
z tytułu równie nieusprawiedliwionych ciężarów, 
jak podatek indemnizacyjny, nie może iść na 
karb grzechów krajowych. 

Surowy — zanadto surowy może — sędzia 
w sprawach, podnoszonych przez kolegów sejmo- 
wych, był p. Bobrzyński uprzejmym i pobłażli- 
wym aż do pochłebstwa w oceniania tych zasłag, 
które — sobie przypisał. 

Na czoło wszystkich spraw przez sejm u- 
chwalonych, podniósł — któż zgadnie? — usta- 
węo rybołostwie. Dlaczego? Bo nstawę tę 
sam referował. Otóż starajmy się zgłębić z a s łu- 
gę p. Bobrzyńskiego. Wedle słów samego p. 
Bobrzyńskiego, zachodziła wielka „trudność w do- 
konaniu samodzielnego przekładu tekstu tej usta- 
wy, pomyślanego po niemiecku, na język polski“. 
Lecz my zdolności p. Bobrzyńskiego stawiamy 
nieco wyżej niż zdolności dobrego tłumacza i nie 
chcemy przypisywać wa wielkiej zasługi z powo- 
du, że przystotował tekst niemiecki jakiejś usta- 
wy do ducha języka polskiego. Wątpimy zaś, aby 
historyk, co prawda dość uniwersalny, chciał je- 
szcze szukać chluby fachowego rybołowcy I 

Przechodząc do innej sprawy, nie możemy 
także windykować zbytniej zasługi dla p. Bo- 
brzyńskiego, że podjął się odegrać rolą popiso 
wa w rzekomo dyplomatyczaem przedstawieniu, 
jakie klub prawicy odegrał na bonefis Rusiaów 
w Galicji wschodniej. Tu już posłużyć się musi- 
my własnemi słowy p. Bobrzyńskiego, który 
w sprawie gimnazjum roskiego w Przemyślu tak 
pisze: „W komisji szkolnej wybrany referentem 
dr. Stanisław hr. Tarnowski, oświadczył się 
w duchu dawniejszych wniosków prawicy sejmo- 
wej, za zaprowadzeniem klas paralelnych w Prze- 
myśla, ale większość komisji uchwaliła zaprowa- 
dzenie gimnazjum ruskiego w Przemyśla i pro- 
wadzenie dalszych dochodzeń co się tyczy zapro- 
wadzenia klas paralelpych ruskich w innych gi- 
mnazjach. Referent uie złożył referatu, wycho- 
dząc z przekonania, że kwestja osobnego gimna- 
zjum lub klas paralelnych ruskich, nie jest za- 
sadniczą* (str. 574—5).... „Wnioski o paralelki 
w komieji, stawiał p. Tomisław Rozwadowski. 
Gdy w końcu zastanawiano się nad formalnym 
sposobem przeprowadzenia tego wniosku w sej- 
mie (podziwiajmy tu znown skromność p. Bobrzyń- 
skiego!) p. Adam ks. Sapieha objawił życzenie, aby 
ten wniosek postawiony był i umotywowany przez 
takiego posła, który o nieprzyjaźń dla Rusinów 
posądzonym być nie może, i wskazał na po- 
sła Bobrzyńskiego. Życzenie to znałazło 
poklask i osobną uchwałą włożyło Koło pol- 
skie na p. Bobrzyńskiego zadanie postawienia 
wniosku o paralelki, od czego się tenże nie miał 
żadnej przyczyny wymówić“. 

„Tak więc nazajutrz występował poseł Bo- 
brzyński przeciw posłowi Tarnowskiemu i obaj ci 
posłowie polemizowali ze sobą, nie w swoje m 
imieniu, lecz z pornczonego im przez różne ciała 
mandatu, czego ovinja publiczna nie mogła od 
razu zrozumieć“ (str. 575 —576). 

Tak się tłumaczy poseł Bobrzyński. Wcale 
niepotrzebnie. Cały Świat to zrozumiał. Biedni 
pp- Bobrzyński i Stan. Tarnowski, zostali zmajo- 
ryzowani... Dziś ofiary nastawionych sideł podno- 
szą swe skromne zasługi.. Komedja się skończy- 
ła, więc reżyserowie wykładają publiczności do- 
dobrodusznie techniczną mise en scene. 


Stosunki ekonomiczne państw euro- 
pejskich z Bułgarją. 
(Dokończenie). 


. , Na razie wypada zaznaczyć, Że najpowa- 
żniejszym spółzawodnikiem handlowym Austrji 
w Bułgarji jest — jak widzieliśmy — Anglia, 
której import wynosi 23',0/, całego importu (An- 
strji 25'40/0). 

Następująca tablica nwidoczni do pewnego 
stopnia to spółzawodnictwo. Odnośnie do głównych 
XVI. kategorji importu wprowadziły do Bułgarji: 
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wreszcie w przędzy (i tkaninach). Ostatnia rubry- 
ka jest najpoważniejszą, bo stanowi najgłówniej- 
szą i najwyższą pozycję, zarówno dla importu au- 
strjackiego jak angielskiego. Na niej ześrodkowu- 
ją się całe niemal spiłzawodnietwo. I zaprawdę 
nie łatwe tu spółzawodnictwo, bo Anglia w tej 
kategorji walezy tą samą bronią — taniości: 1 oko 
austrjackiego importu tej produkcji wypada na 
15 lewów, angielskiego na 5 l. — Toż gdy Au- 
strja mogła przynieść towarn wartości ogólnej 
2.992.725 1.. Anglia aż 9,729.925 1. Główną rolę 
odgrywa produkt bawe niany, tak przędza jak 
tkaniny. Pierwszej Anatrja importowała (w 1881 r.) 
126.305 ok wartości 418.237 lew, Anglia 1.386.417 


'ok wartości 5.200.650; drngiej Austrja 14377 ok 


wartości 875.150 lew, Anglia 459.449 ok wartości 
4,123.487 lew. 

Tkanina austrjacka 0 wiele wypada drożej 
od angielskiej, ale przędza prawie w równej stoi 
cenie, toż w ilości importu przędzy widać korzy- 
stniejszy stosunek dla Austrji, niż w ilości tka- 
niny. Może ta okoliczność mieć pewne znaczenie 
na przyszłość, bo Bnłgarzy chętnie sprowadzają 
przędzę, aby samym na miejscu wyrabiać tkani- 
ny choćby sposobem domowym. 

Surowa bawełna tak mało jest nżytkowaną, 
że Anglia nie nważa nawet za rzecz korzystną 
sprowadzać ją. 

Prodnkt zaś wełniany stanowczo zwraca się 
na korzyść Austrji, której import wynosił w tym- 
łe czasie (626 ok) 621.487 lewów, gdy Anglii 
tylko (8 ok?) 203.950 lew. 

Import płótna (£oaopi i tkaniny) jest nie- 
znaczny, i chociaż ze strony Anglii przynosi wię- 
kszą wartość (107.825 lew, a w Austrji tylko 
60.487 1.) ale tu angielski towar jest droższym 
od austrjackiego, i import onego nigdy nie prze- 
kroczy pewnej słabej uormy. 


.- 
* > 


Siówko jeszcze o drogack handlowych. Dla 
handln morskiege otwarte są dwa tylko porty: 
Warna w półaocnej Bułgarji i Burgas w południo- 
wej (Rumelii). Ponieważ w tej pracy mowa jedynie 
o t. zw. księstwie bułgarskiem, czyli północnej 
Bułgarji, przeto pomijając znaczenie Burgasu, 
zwracamy nwagę tylko na doniosłość Warny. Sta- 
nowi ona najgłówniejszą i najzywotniejszą arterję 
handlową dla tego kraju. Nietylko towary rosyj- 
skie i tureckie, jako dwóch krajów czarnomorskich, 
skierownją się tą drogą bądź dla bezpośredniego 
importu, bądź dla tranzytu; ale też posługują się 
nią i towary europejskie bądź od północy od strony 
Dunaju, bądź od południa via Konstantynopol. 
Kolej żelazna, łącząca Warnę z Ruszczukiem, oda- 
grywa tu rolę drugiego pośrednika tak dla impor- 
tu jaa tranzytu. Ogromue zuaczenie handlowe 
Warny uwidocznić da się najjaskrawiej przy eks- 
porcie, ale pojęcie da nawet import, skoro powie- 
my, że wartość onego, o ile przeszedł przez ko- 
morę celną warneńską, wynosi przeszło 30%/, war- 
tości całego importu na wszystkich innych punktach 
przewozowych. 

Drugie po niej miejsce zajmuje SŚwisztow, 
wyrażające się w stosiinkn 140/. Nie dziwnego: 
Swisztow dotychczas łączył bezpośrednio Dunaj, 
a więc całą środkową Enropę ze stolicą Bułgarji. 

Ruszczuk zajmuje trzecie z rzędu miejsce. 

Oprócz Dunaju żadnej innej nie ma w Buł- 
garji rzeki splawnej, któraby na to miano w szer- 
szym handlu zasługiwała. 

Z dróg lądowych wyłączną uwagę zwraca je- 
dyna tylko droga żełszna z Ruszcznka do Warny, 
mająca więcej znaczenie tranzytowe. 

Pierwszą szosę w Bułgarji zaczął budować 
Midhat-basza za czasów swego gubernatorstwa w wi- 
lajecie nadduncjskiem. Budowa ta jednak była 
gwoli popisu przed Europą: szosa ciągnęła się za- 
ledwie kilka, u następnie kilkanaście kilometrów 
za Ruszcznkiem, t. j. tyle, ile potrzeba hyło dla 
wycieczek bojażliwych turystów enropejskich. Zmie- 
niła się jednak postać rzeczy Z ukonstytuowaniem 
księstwa bułgarskiego. Od pierwszego roka istnie- 
nia jego zaczęto ua gwałt budować drogi kamien- 
ne, dla połączenia przynajmniej ważniejszych pun- 
któw kraju. W ten sposób wybudowano transwer- 
salną szosę od Rnszczuku przez Tyrnowę i Szvypkę 
ku Tracji, dale; sofijsko-duuajską na Swisztow, 
łączącą Dunaj ze stolicą, a na Radomir z Mace- 
donią, i nareszcie szumlańską, łączącą wschodnią 
z zachodnią Bułgarją. 

Pomijając uboczne gałęzie, taki jest ogólny 
obraz tej nbogiej sieci komnnikacyjnej. 

Jan Grzegorsewski. 
"= m znany ma R | 


Kronika miejscowa i zamigjścowa. 


Lwów dnia 10. Marca. 


Ze szkolnietwa. Minister oświaty dr. 
Gautsch zmienił, podług Presse, zeszłoroczne swoje 
rozporządzenie o tyle, że w seminarjach męskich i 
żeńskich, jakoteż w szkołach ludowych corocznie od 
1. czerwca do końca roku szkolnego, nauka szkolna 
w porze popołudniowej tylko w tych dniach odpaść 
ma zupełnie, w których temperatura wolnego powie- 


* 


l trza w cieniu o godz. 10. przedpołudniem dosiągnęła 


„_W ách więc pozycjach widzimy przewagę 
a angielskiego importu nad avstrjackim, a mianowi- 
Bobrzyński, lecz w kwocie 31 proc. do podatków | cie w płynach roślinnych, w kruszcach (i wyro- 


bach metalowych), 


w prosjuktach  farbierskich i 


już 18% R. Jeżeli temperatura wolnego powietrza w 
cieniu dopiero podczas godzin południowych, albo 
podczas pierwszej popołudniowej godziny szkolnej do- 
sięgnie wysokości 209 R, to należy naukę przerwać 
po pierwszej godzinie szkolnej. 

Zlecenia co do zupełnego odpadnięcia nauki po- 
południowej, a względnie co do przerwania nauki po- 
południowej, dyrektorowie i starsi nauczycieli wydawać 
mają odnośnym nauczycielom i uczniom o godz. 10 
przedpołndniem, a waględnie przy pierwszej popołu- 
dniowej godzinie szkolnej. 

* Dziwna ekonomia 


Za notatkę pod tym tytułem skofiskowała 
c. k. Prokuratorja Państwa dzisiejszą Gaz. Nar. 


Praca literacka Głladstona. Marcowy ze- 
szyt londyńskiego miesięcznika „Nineteenth Century“ 
zawiera artykuł pióra Gladstona o „Pięciu głównych 
bogach Olimpu“. Według angielskiego męża stanu, 
każdy z nich przedstawia pewną ideę. I tak, zasada 
państwowa reprezentowana jest przez Zensa; prze- 
moc fizyczna przez Posejdona; idea narodowa przez 
Herę; siła duchowa przez Minerwę i wreszcie, po- 
słuszeństwo woli Zensa przez Apollona. 

+ Przew. ksiądz Julian Kniłowski, szam- 
belan papieski, kanonik gr. k. kapituły przemyskiej, 
mianowany został przez papieża archipresbiterem gr. 
kapituły w Stanisławowie. Instytucja kanoniczna 
przew. księdza prałata Kniłowskiego odbyła się so- 
lenuie dnia 6. b. m. w gr. cerkwi katedralnej 
w Stanisławowie. 

* Dekoracje. Jeneralny dyrektor kolei Karola 
Ludwika, bar. Sochor, otrzymał od szacha 
perskiego order słońca i lwa klasy drugiej, a in- 
spektor Eisner, takiż sam order klasy czwartej, 

Obywatelstwo honorowe otrzymał pan 
Edward Gorecki, radca namiestnietwa, od Rady gmin- 
nej Halicza. 


+ Dr. Samolewicz, po przebyciu ciężkiej cho- 
roby piersiowej, wybiera się do Meran dla zupełnego 
odzyskania zdrowia. Pobyt jego tamże ma potrwać aż 
do rozpoczęcia r. szkol. 1887/8. 

* Zarząd łyżwiarski oznajmia, że łyżwy i rze- 
czy członków i gości, w przechowaniu u szatnego 
Towarzystwa znajdujące się, mają być najpóźniej do 
20. marca r. b. ztamtąd odebrane, gdyż z dniem 
tym, wszelka czynność w tej mierze, stanowczo za- 
stanowioną zostanie. 

* Krajowe towarzystwo kupców i prze- 
mysłowców. Walne doroczne zgromadzenie odbędzie 
się 21. b. m. o godz. 6 i pół w sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym: Sprawozdanie. Wnioski 
zarządu i członków. Wybór zarządu głównego i ko- 
misji kontrolującej. Na ostatniem posiedzeniu przy- 


jęto umowę, zawartą z adwokatem dr. Blizińskim, 
co do prawnego zastępstwa Towarzystwa i jego 
członków. 


Wielu członków Towarzystwa zgłosiło jaż swój 
udział w wystawie krakowskiej. Przyjęto do wiado- 
mości, iż przemysłowsey polscy w Czerniowcach, 
których Towarzystwo reprezentować będzie na wy- 
stawie krajowej w Krakowie, zgłosili już także na 
ręce zarządu liczne wzięcie udziału w wystawie 
krajowej. 

* Przemysł domowy.  Pannna Teodorowi- 
czówna założyła we Lwowie przy ulicy Ossolińskich 
l. 10 fabrykę kwiatów sztucznych, która prowadzona 
bardzo racjonalnie, konkuruje już z powodzeniem ze 
sprowadzanemi z zagranicy kwiatami. Panna T. wy- 
jechała była zeszłego rokn do Paryża, gdzie poświę 
ciła się specjalnie temn zawodowi i w krótkim sto- 
sunkowo czasie obznajomiła się tak dokładnie z naj- 
nowszemi wynalazkami na tem polu, że zakład jej 
w każdym kierunku czoło stawić może zagranicznym 
wyrobom. 

Skoro się zważy, że z Galicji wychodziły do- 
tychczas bajońskie kwoty zagranicę za sztuczne 
kwiaty, a teraz nowy ten zakład ściągnie do siebie 
znaczną część tej klienteli, to uważać to należy za 
objaw bardzo pocieszający, a pannie Teodorowiezównie 
życzyć możemy tylko powodzenia. 

+ Pogrzeb śp. Arlita odbył się wczoraj popo- 
łuduiu we Wiedniu. Za trumną postępowali stu- 
denci wszystkich narodowości oprócz Niemców, któ- 
rzy nie mogą mu tego zapomnieć, że niegdyś, gdy 
prof. Arlt zauważył u nieh popędy nienawiści raso- 
wej. apelował on do nich, aby szanowali zasady lndzko- 
ści, bez których żadna umiejętność istnieć nie może. 
Mowy nad grobem mieli dwaj profesorowie fakultetn 
medycznego. 

Na wyraźne życzenie zmarłego wyjdzie wnet po 
jego Śmierci autobiografia dr. Arlta, która złożoną 
została na ręce jego młodszego syna, profesora hei- 
delbergskiego, i dr. Beckera. Uczniami Arlta są: 
prof. uniwersytetu krakowskiego, znany okulista dr. 


Rydel w Krakowie, i dr. Lindner, okulista we 
Lwowie. 
* Zmarli, W Czerniowcach zmarł prokurzysta 


filii galic Banku hipotecznego Natan Leopold. 

W Nowym Jorku zmarł znauy literat Henry 
Ward Beecher. 

Bronisława Izabela Brochocka, podprzełożona 
klasztoru pp. Nerbertanek w Czerwińsku, zmarła w 
d. 21. b. m. 


+ Qbchód 16-lotniej rocznicy śmierci poety 
ukraińskiego śp. Szewczenki odbył się wczoraj wie- 
czorem w sali „Domu Narodnego*, urządzony stara- 
niem Towarzystw ruskich: Proświty, im. Szewozenki, 
Ruskiej Besidy, Narodnej Rady, Towarzystwa pedago- 
gicznego, Zorji i Akademickiego bractwa, 

Obchód zagaił przemową prot. Cegliński, poszem 
nastąpiły produkcje muzykalne i deklamacyjnie. Pu- 
bliczność zebrała się bardzo licznie. 


* Prestidigitator Roberth daje we wtorek d. 
15. b. m. przedstawienie w sali kasyna miejskiego. 


* Rewizję przedsięwzięto w Kołomyi w redakcji 
czasopisma Russka Rada. Szukano manuskryptu o 
sprawach wojskowych, którego jeduak nie znaleziono. 
Przeciw redaktorowi p. Biłonsowi wdrożono śledztwo 
na podstawie wyniku rewizji. 


* Samobójstwo. W ogrodzie należącym do 
realności przy ulicy Adamowej pod l. 5, znaleziono 
wczoraj szeregowca Leona Marcichowa. ułana 18go 
pułku, liczącego lat 23, rodem z Makania (powiat 
Kamionka Strumiłowa) powieszonego na drzewie. 
Przyczyna samobójstwa niewiadoma. Zwłoki odesłano 
do szpitala wojskowego. 

* Pożar. Dziś o godz. pół do 11. w nocy, przy 
ulicy Leśnej, powstał ogień. Zgorzała szopa. Straż 
ogniowa ugasiła ogień natychmiast. Dotychczas nie 
zbadano przyczyny powstania tego pożarn. 


* Niesnaski domowe były powodem ciężkiej 

zbrodni, spełnionej w tych dniach we wsi Tuligło- 
wach, powiatn rudeckiego. Małżonkowie Franciszek 
i Tekla Paterowie, zamordowali tam swojego ojczy- 
ma, Franka Dudę, z którym żyli w niezgodzie. Prze- 
stępcy są uwięzieni. 
Samobójstwo Krakowianina w Buda- 
peszele. Ślusarz Adam Chocholous, 27-letni, uro- 
dzony w Krakowie, był bardzo pracowitym i trze- 
żwym. Przed trzema miesiącami zakochał się w Bu- 
dapeszcie w młodej dziewczynie Znzannie Danfi, któ- 
rej wyprawiał ciągle sceny zazdrości, skutkiem czego 
Węgierka ostatecznie z nim zerwała. Chocholous pi- 
sał jej listy błagalne, dziewczyna została niewzru- 
szoną i na ostatnią jego epistołę miłośną odpowie- 
działa na karcie wizytowej „Serce obrażone nie daje 
się przeprosić”. Chocholous z rozpaczy zastawił 
wszystkie swoje rzeczy, za 10 zł. kupił sobie Gcio- 
strzałowy rewolwer, resztę przepił, a onegdaj w nocy 
na ulicy Andrassyego, po odśpiewaniu zachrypłym 
głosem piosenki „la donna e mobile* — odebrał 
sobie życie. 

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Isaje, w powiecie turczańskim, ua bu- 
dowę szkoły, zapomogę w kwocie 500 zł. 


* Na sprzedaż wystawił sąd obwodowy w Wa- 
dowieach dobra Porębę wielką, w pow. oświęcimskim, 
oszacowane na 217.000 zł. Pierwszy termin licytacji 
21. kwietnia. 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi : 

Przy wietrze południowo-zachodnim i prawie 
czystem niebie, była miniona doba pogodną. Średnia 
temperatura doby była 5.39 C., najwyższa 9.0* C., 
najniższa dziś ranem 2.7* C. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o $. rano 758.7 mm. 

Zniżka barometryczna znajduje się na morzu 
Białem i wynosi 745 — 750 mm., zwyżka w Rume- 
[ii i wynosi 775 — 770 mm. 

Prognoza na dobę następną 
w południe dnia 10. marcą. Wiatr 


* 


od 12. godziny 
silniejszy prze- 


| ważnie połndniowo-zachodni, średnia temperatura do- 


by około 4* C., niebo przeważnie zamglone, wilgoć 
powietrza się zwiększa, dziś pogodnie, jutro opad co 
najwięcej wcale nieznaczny. 

* Jutro dnia 11. marea: 
św. Prokopia, 


św. Anieli Fol-; — 


J. I. Kraszewski pisze z San-Remo d. 4 
marca: „Nie mogę się już opamiętać, ani ile, ani do 
kogo ztąd pisałem listy o katastrońe. Żyjemy od 23 
lutego wśród takiego popłochu. trwogi, grozy, — iż 
zebrać myśli niepodobna. Wieści przesadzone, zgoła 
fałszywe, obok splątanych i powykrzywianych powta- 
rzane, krzyżują się i spoczynku nie dają. Klęska na 
Rivierze jest niezaprzeczenie ogromna, ucierpiały sta- 
cje klimatyczne, w starych wioskach i miasteczkach 
bndowy wątłe, naruszone może poprzedzającemi, mało 
widocznemi wstrząśnieniami, poobalały się, przysypu- 
jąc gruzami biednych mieszkańców, zebranych na 
mszę popieicową. W większych miastach karnawał 
zszedł się z postem i karą za rozpasanie. W Nizzy 
maski oszalałe biegały wśród gruzów murów po uli- 
each. Dopiero po zupełnem wytrzeźwieniu coś się da 
o tem powiedzieć... dziś — ruina i popłoch jest wy- 
razem chwili. Wszyscy chorzy, cudzoziemcy rozbiega- 
ją się niewiedzieć dokąd, — często bez przyczyny słu- 
sznej. Niebezpieczeństwo teraz zdaje się być mniej- 
szem, choćby się wstrząśnienia powtórzyły, bo wszy- 
scy na wpół oboznjemy po ogrodach, w szałasach. 


Stan ten nie przeszkadza nieszczęśliwym mie- 
szkańcom do wyzyskiwania naszego smutnego poło- 
żenia. W Nizzy płacono za landau dla przenocowa- 
nia w nim aż do 400 franków. 


Wracam do San-Remo. Na oko mieścina stara 
i nowsza niewiele ucierpiały, ale murów pogruchota- 
nych, które stoją dlatego tylko, że nie miały gdzie 
paść, polepione będąc z sobą, — moc wielka. Z mnó- 
stwa domostw ludność wynosić się będzie musiała i 
koczować, — stare budowy muszą być obalone. Ko- 
ścioły wszystkie prawie tymezasowo pozamykano, a 
nabożeństwo się odprawia w naprędce urządzonych 
kapliczkach. Dotkniętemi najwięcej są okolice Savo- 
ny i San-Remo, Albenga, Oneglia, Bordighera, Men- 
tona, Nizza, Monte-Carlo, w którym gra ustała je- 
dnakże tylko na chwilę, bo czas jest drogi... dalej 
Cannes, aż do Marsylii. 

W Nizzy katastrofa się ukształtowała ślicznie, 
aby z niej Catulle Mendez mógł romans naturalisty- 
czny napisać. Na tych wezbranych fiuktach plotek 
pływają gromadami anegdoty. Księcia Walii w Nizzy 
zbudzono po pierwszem wstrąśnieniu, — ule — wsta- 
wać z łóżka zrazu ma się nie chciało... Wyjechał je- 
dnak razem z 6000 Anglików, których świstaniem i 
śmiechami powitano w Paryżu, — przybywających 
bez trzewików, kapeluszy, w kołdrach i chustkach. 

Z wielu powodów nie mogłem się dotąd oddalić 
z San-Remo, choć ehoremu potrzeba gwałtownie spo- 
czynku. Przywiozłem tu, com miał najdroższego: 
książki, papiery, pamiątki, muszę się š tem wszy- 
stkiem napowrót wybierać. Ofiarom niema końca, nie- 
ma końca ruinie, nogi mi znowu popuchły, i edro- 
wie się pogorszyło 

Wystawcie sobie żałobne usposobienie to umy- 
Błów, te setki ciał grzebanych, łzy, nędzę, trwogę 
pozostałych, a przytem , jakby dla ironii, czy dla po- 
ciechy najśliezniejszą w świecie pogodę. ciepło, słońce, 
zieleń majową, tysiącami rozkwitające fiołki, powietrze 
zdrowe i pożywne. Koczowanie w barakach nawet, 
gdy są cokolwiek opatrzone, jest znośne i cho- 
rym nie szkodzi. Chałupka taka z desek, jako tako 
wysłana wewnątrz, z piecykiem, jest ciepłą nawet 
w nocy, a stosunkowo bezpieczną. 

Przepowiednie na 9. i 24. marca, przypuszcza- 
jące nowe, choć może lżejsze wstrząśnienia, rzuciły 
tu jeszcze większą trwogę. Rozbiegają się wazyscy. 
Niektórzy jadą dc Meranu, który będzie przepełniony, 
inni do Lugano i Szwajcarji. Nie zaręczam, aby nie 
popowracali tutaj. Ja nie wiem co zrobię z sobą, ale 
radbym fałszywego kroku uniknąć, bo na opłacenie 
go nie stać mi już sił, życia i zasobów. Tymóżasem, 
60 nakazują obowiązki, do czego się nawykło, iść 
musi dalej. 

Wspomnieć musimy o wspaniałej ofierze niewy- 
czerpanej dobroci króla Humberta. Niedawno z pry- 
watnej swej szkatuły znaczną sumę wydawszy na Ne- 
apol, na rodziny poległych Włochów w Afryce — 
król 150.000 fr. przysłał dla rodzin, trzęsieniem zie- 
mi dotkniętych. Składki płyną zewsząd. W Paryżu u- 
rządzają się, jak zwykle, bale, loterje i tańce dla 
nędzy. Jest w tem coś tak obrzydliwego, że pisać o 
tem niepodobna. Moje towarzystwo filodramatyczne 
w San Remo poszło całe do Bussany, do Bajardo 
grzebać umarłych, gotować strawy dla głodnych i 
rannych opatrywać. Ja to wolę. 

W miasteczku, na tle wiosennych poranków, roz- 
rasta się i rozkwita najbujniejszy w świecie egoizm 
cyniczny. Kupcy drą, hoteliści rachunki monstrnalne 
piszą, ceny wszystkiego rosną, nie ma co jeść i czem 
się posłużyć. San-Remo nigdy w wytworne życia wa- 
runki nie obfitowało; dziś kwaśna pomarańcza, wy- 
schły biszkopt, chude mięso, niesmaczna ryba... nie 
każdemu są przystępne.... 

Wczoraj widziałem się z syndykiem naszym, p. 
Asquarciati. Znalazłem go wymizerowanym, znędznia- 
łym, smutnym, zrozpaczonym niemal... Wczoraj był 
to jeszcze milioner, posiadacz wielkich placów i do- 
mostw, bankier itd., — dziś, gdy wszystkie stosunki 
grożą zmianą, może się znaleść... ubogim. Zniesie on 
to łatwiej, niż inni, bo jest człowiek wielkiej prostoty 
obyczaju, życie go nigdy dziennie nad franka jednego 
nie kosztowało... wina nie pił od urodzenia... 

Któż wie, co jutro przyniesie? Mnie, bylebym 
trochę był zdrowszym, a ocalił moje papiery i resztki 
mienia... dość będzie... Cierpieć potrzeba zawsze... 
usque ad finem. 

W San-Remo zawsze jeszcze czas jakiś wy- 
trwać trzeba, choć w barakach. Niech się dzieje wo- 
la Boża... Nad mojemi książkami i biblioteką sufity 
że nie opadły, — Bogu dzięki. Popiersie Dantego 
z kominka stoczyło się do kosza z drzewem... i wy- 
szło całe... a ja stoczyłem się bosy do ogrodu i, 
oprócz opuchłych nóg... nie szwankowałem więcej.“ 
Kraków d. 9 marca. (Kor. Gas. Nar.j 
Śledztwo karne przeciw wachmistrzowi żandarmecji 
rosyjskiej Michałowi Krygerowi, uwięzionemu za szpie- 
gostwo, prowadzi dr. Bujak. Bliższe szczegóły przy- 
aresztowania Krygera przedstawiają się w ten spo- 
sób, iż w Krakowie miał oglądać fortyfikacje, nabył 
w Krakowie bilet kolejowy do Tarnowa, gdzie zno- 
wu wysiadł — następnie pojechał do Dębicy, gdzie 
przez inspektora Szeka aresztowanym i do Krakowa 
odstawionym został. Inspektorowi temu brakło pie- 
niędzy na dalszą podróż — w przeciwnym razie byłby 
niezawodnie zgodził się na dalszą podróż Krygera ce- 
łem dowiedzenia się o tegoż spólnikach. 

Przy Krygerze znaleziono spis stacyj od Kra- 
kowa do Dębiey a obok każdej jakieś cyfry zagadko- 
we, nadto 30 zł. gotówką i 15 rubli 

Kryger tłumaczy się teraz. że jechał do rodzi- 
ny do Radziwiłłowa a przy tej sposobności chciał się 
przysłużyć swemu przełożonemu, rotmistrzowi żandar- 
merji kolejowej. 

Kryger jest Kurlandczykiem, rodem z Mitawy, 
religii ewangielickiej, robi wrażenie wcale inteligen- 
tnego i sprytnego człowieka. 

Wezoraj odbyło się posiedzenie komitetu wyko- 
nawczego wystawy, pod przewodnictwem dr. P. Jaku. 
bowskiego. P. Zaremba przedłożył plany i kosztory- 
sy na pawilon główny, pawilon maszyn, budynek dla 
maszyn rolniczych, stajnie dla koni, bydło rogate i 
drobne, budynek restauracyjny, pawilon dla muzyki, 
portal główny, pawilon sztuki i oparkanienie placu 
wystawy. Koszta budynków powyższych, z wyjątkiem 
pawilonu dla sztuki, obliczone zostały na 54.000 zł., 


bez strącenia kosztów maierjału, które zwrócone zo- 
staną po ukończeniu wystawy. Koszta budowy pawi- 
lonu sztuki obliczono na 14.000 zł. Komitet zatwier- 
dził przedstawione plany i Kosztorysy, oraz polecił 
komitetowi technicznemu ogłoszenie licytacji na zasa- 
dzie przedłożonych przez p. Zarembę warunków licy- 
tacyjnych. Na wniosek dyrektora wystawy uchwalił 
komitet upoważnić prezydenta miasta do zwołania ko- 
mitetu pełnego, już po złożeniu ofert przez przedsię- 
biorców, ażeby mając kompletny materjał w ręku, ko- 
mitet mógł powziąć ostateczne decyzje. Na tem po- 
siedzeniu, które nastąpi za dni kilkanaście, ukonsty- 
tuuje się ostatecznie komitet pełny, uchwali regula- 
min wystawy, zatwierdzi listę członków urządzających 
grupy poszczególne wystawy, oraz zatwierdzi sędziów, 
zdecyduje wreszcie co do zaproszenia osoby protekto- 
ra. Na posiedzeniu obecny był delegat komitetu dla 
pow. sandeckiego, poseł do Rady państwa, P. Vayhin- 
ger, w celu porozumienia się co do wystawy WEDA 
bów z Starego Sącza, jakie produkują w tem mie- 
ście, przemysłowcy bowiem tamtejsi pragną urządzić 
osobny dla siebie pawilon. Ze sprawozdania delegata 
dowiedział się komitet, że w Starym Sączu kwitnie 
przemysł rękodzielniczy szczególniej w dziale kuśnier- 
stwa, garbarstwa i kowalstwa, i że w tamtejszym 
klasztorze istnieje praktycznie nrządzona szkoła robót 
kobiecych. 

Hr. Wanda van der Meer wystąpi 
z koncertem w sali hotelu Saskiego. 

Franciszek Bentkowski, lat 32 liczący, współ- 
właściciel domu nr 36 na Czarnej wsi, pobił wozo- 
raj tak niebezpiecznie drewnianym tłuczkiem swego 
teścia, Błażeja Pazurka, lat 60 liczącego, iż tenże 
dzisiejszej nocy życie zakończył. Bentkowski został 
odstawiony do sądu karnego. 

P. Macieja Czyszczana, przewodniczącego tutej- 
szego sądu krajowego karnego, z powodu przeniesie- 
nia go do Wiednia na posadę jeneralnego adwokata 
przy najwyższym trybunałe kasacyjnym, żegnali one- 
gdaj prezydenci tutejszego sądu, personal sądowy, 
oraz członkowie prokuratorji ze swym przewodni- 
czącym. 

— Tarnów d. 7 marca. (Proces Wojczyńskich.) 
Na ławie oskarzonych zasiadają: Władysław Woj- 
czyński, b. kupiec i właściciel kilku realności w Kra- 
kowie i Antonina Wojczyńska, matka jego. Włady- 
sława Wojczyńskiego, który jaż w czerwen r. z. przed 
trybunałem przysięgłych w Krakowie stawał. wyda- 
nie jednak werdyktu postrzeleniem siebie udaremnił i 
odroczenie rozprawy spowodował, oskarza prokuratorja 
państwa o kilka faktów zbrodni oszustwa i tak: o 
zbrodnię krzywoprzysięstwa na szkodę Józefa Neu- 
wertha w sporze o 2000 zł., w. 8.; o zbrodnię współ- 
winy w oszustwie przez swego brata Stanisława po- 
pełnionem i zbrodnię współwiny w oszustwie przez 
matkę Antoninę popełnionem. Antoninę Wojczyńską 
ogkarza prokuratorja o zbrodnię krzywoprzysięstwa 
popełnioną przez złożenie rozmyślnie fałszywych ze- 
znań w sprawie karnej syna Władysława. 

Przed odczytaniem aktn oskarzenia wniósł obroń- 
ca dr. Ludwik Wolski, ażeby trybunał usunął prokura- 
tora Łozińskiego od rozprawy i na jego miejsce „zażądał 
innego zastępcy prokuratorji, gdyż p. Łoziński wystę- 
pował jako oskarzyciel publiczny już przy pierwszej 
przerwanej rozprawie. Trybunał uznał to żądanie 
ebrońcy jako zupełnie nieuzasadnione w ustawie, wy- 
kłuczającej od ponownej rozprawy tylko członków 
trybunału i przysięgłych i dlatego odrzucił wniosek 
dr. Wolskiego. Następnie odczytano oskarzenie obej- 
mujące kilkadziesiąt arkuszy bitego pisma. 


Z Stanisławowa. Stowarzyszenie rękodziel- 
ników „@wiazda“, odbędzie doroczne walne zgroma- 
dzenie w niedzielę d. 18. b. m. o godzinie 4. po- 
południu. 


—  Arcyksiążę Rudolf wyjeżdża w tych dniach 
do Berlina na uroczystość 90-letniej rocznicy urodzin 
casarza niemieckiego Wilhelma. Dnia 16. b. m. na 
cześć arcyksięcia Rudolfa urządzają tam przyjęcie 
dworskie. 


Defrandant. Z Warszawy donoszą 8. b. 
m. W sobotę w kantorze banku państwa (dawniej- 
szego Banku Polskieg) wykryto, iż Wład. Kiersz, do 
d.13. stycznia urzędnik tegoż kantoru, zrobił deficytu 
na 80.000 rs. Sprawca deficytu, obok zajęć urzę- 
dowych, prowadził zarazem fotografie, kantor ko- 
misowy, handel towarów kolonialnych i inne interesa. 

Kurjer codzienny pisze: „Przestępstwo speł- 
nione przez Władysława Kiersza wywołało wśród 
mieszkańców Warszawy powszechne oburzenie. Z ka- 
żdą chwilą przybywają nowe fakta, świadczące, że 
nietylko instytucja finansowa, w której Kiers praco- 
wał jako urzędnik, lecz równie tyle, a może i wię- 
cej jeszcze ucierpiały osoby prywatne, które on po- 
zarywał. Kiersz po za posadą banku prowadził mnó- 
stwo spekulacyj, z mnóstwem ludzi ze wszystkich 
sfer miał ciągłe stosunki, a ta sama okoliczność uła- 
twiła mu możność rozszerzenia skali przestępstwa. 
Utrzymywał on sklep kolonialny na Lesznie, gdzie 
otworzył kantor loterji. Mając pieniądze, ogłosił, iż 
przyjmuje w komis losy loteryjne i wielu biedaków, 
nie mogących złożyć wymaganej opłaty, uciekło się 
do pośrednictwa Kiersza, który w ten sposób zebrał 
wkrótce 790 losów. Oprócz swego sklepu K. pro- 
wadził 2 zakłady fotograficzne, które nabył od firmy 
„Marion“ i „Talbot“, kantor ekspedycyjno-komisowy, 
mieszczący się przy ulicy Orlej, a w końcu uzyskał 
koncesję na wydawanie tygodnika p. t. Głos. Pismo 
to skrajnie pozytywistycane odznaczało się przede- 
wszystkiem tem, że zapadało na wszystko i narzucało 
się biednemu ludowi za orędownika. Wszytskie te 
przedsiębiorstwa nie przyniosły spodziewanych zy- 
sków, niektóre dawały nawet straty, a przytem życie 
nad stan dopełniło reszty. Niedość, że K. ograbił 
bank, lecz roztrwonił jeszcze posag żony, wynoszący 
kilka tysięcy rubli, dalej sumy nieletnich, należących 
do rodziny żony, a wynoszące 30 tysięcy rubli. Długi 
prywatne, zaciągane od znajomych i różnych weksla- 
rzy około 20 tysięcy rubli. Inne fakta różnych prze- 
stępstw jeszcze dokładnie nie są wiadome, K. pozo- 
stawił żonę i dziecko. Nieszczęśliwa kobieta o nadu- 
życiach męża nie nie wiedziała. Wyszedł on z domu 
w sobotę rano i więcej nie powrócił. H arszawskij 
Dniewnik nadmienia joszcze, iż nadużycie w banku 
sięga jeszcze roku 1883 — i że dotąd skonstatowano 
brak ośmdziesięciu tysięcy rubli.“ P. 

Słowo donosi: „Śledztwo banku prowadzi a 
w dalszym ciągu a suma skradzionych przez K će- 
pozytów rośnie ciągle, w miarę nowych zgłoszeń in- 
teresowanych. Obecnie suma ta przewyższa już 
100.000 rs. Wszystkie zakłady i przedsiębiorstwa, 
jakie K. prowadził, zostały zamknięte i opieczęto- 
wane. Przed samem zniknięciem oszust pozasywał 
wiele osób z koła swych znajomych. O śladach u- 
cieczki zbiega nie dotąd nie wiadomo. W ostatniej 
chwili dowiadujemy się o krążącej znów dziś pogło” 
sce, iż K. zastrzelił gię w lasku wilanowskim. Dla 
sprawozdania faktn udali się tam dziś ajenci Wy- 
działu śledczego." 


— W Rzymie zasądził 4. b. m. sąd przysię- 
głych księdza Pozzo na 71/, lat ciężkiego więzienia 
za wyłudzenie od łatwowiernych i pobożnych ludzi 
kwotę 300.000 lirów. 


16 b. m. 


Teatr, literatura i muzyka. 


Z Teatru Dziś operetka „Maskota,. Jutro 
na benefis sympatycznej artystki pani Antoniny 
Kwiecińskiej: „Pod kuratelą“, komedja w trzech 
aktach H. Bissona. 

Koncert „Lutni“. Wobec widocznie sła- 

bnącego u nas ruchu muzycznego, z radością witamy 
i zapisujemy każdy fakt, zdradzający życie tej sztuki, 
która zaszczepiona przez Mozartów, Lipińskich i 
Kesslerów, zdawała się niegdyś znachodzić na grun- 
cie lwowskim korzystne warunki rozwoju, a dziś 
walczyć musi z dyletantyzmem, fortepianomanją i 
apatją publiczności. 

Z koncertami przejezdnych gości liczyć się nie- 
możemy, mają one często wielką ale dla miejscowej 
sztnki zawsze tylko względną wartość, dlatego z u- 
wagą śledzimy przedewszystkiem objawy naszych do- 
mowych usiłowań i radzibyśmy poświęcić im całą tro- 
skliwość przychylnej krytyki. 

Objawów świadczących o żywotności naszej 
sztuki muzycznej dostarcza z pomiędzy lwowskich kół 
i kółek muzykalnych najwięcej „Lutnia“; przypatru- 
jąc się jej działalności musimy wierzyć w pomyślność 
losów towarzystwa. Posiadając znaczne siły wyko- 
nawcze, kierowników pełnych gorliwości, zdolnych 
profesorów śpiewu i wreszcie szeroką publiczność 
przychylnie dla siebie usposobioną, stała się „Lu- 
tnia“ w ostatnich czasach instytucją, która spełnić 
może piękne posłannictwo — rozbudzić na nowo za- 
miłowanie do muzyki w szerszych kołach i na wię- 
ksze rozmiary. 

Nie twierdzimy aby „Lutnia“ stała dziś na 
stopniu absolutnej doskonałości; na drodze jednak do 
osiągnięcia tejże kroczy drogą pewną i prostą. Ka- 
żda prodnkcja „Lutni* jest żywem poparciem tego 
zdania. Spojrzyjmy tylko na tę masę ludzi niosących 
swe zdolności z zapałem, posłuchajmy spiewu tej 
setki miłośników sztuki obdarzonych głosami zdro- 
wymi i dzwięcznymi, zlewającymi się pod batutą dy- 
rygenta w całość pełną Biły. 

Układając programy zbyt popularne może ale 
przystępne dla szerokiej publiczności, „Lutnia“ na- 
raża się na pewien zarzut; rozumiemy jednak, że 
zreformować smak publiczności nie jest rzeczą chwili 
i że lepiej reformę przeprowadzać roztropnie; radzi- 
byśmy tylko widzieć jeszcze większą staranność w u- 
kładaniu numerów solowych w programie. 

Program drugiego koncertn zawierał w sobie 
trzy numera większych rozmiarów, jak nwertura do 
Euryanthy Webera, „Super flumina Babylonis“ Gou- 
noda i polonez Kurpińskiego, resztę zaś wypełniały 
drobniejszych rozmiarów utwory. 

„Super flumina Babylonis“ jest rodzajem kan- 
taty, w której wyróżnia się przegrywka  orkiestralna 
swoim tęsknym, wschodnim kolorytem, a fuga jędr- 
nym tematem, w dalszym ciągu ładnie przeprowadzo- 
nym. Całość nie wychodzi wprawdzie poza miarę 
przeciętnych kompozycyj Gounoda, wykonana jednak 
przez chór liczny i w piękne głosy zasobny, akom- 
panjowany orkiestrą sumienną. sprawia dobre wra- 
żenie. Polonez Kurpińskiego jest dziełem z epoki 
Mozartowskiej, częstu może naiwnem w swej melo- 
dyce i instrumentacji, ale w każdym razie napisa- 
nem ręką dobrego muzyka. Chór mięszany zaprodu- 
kował nam nadto dwie kompozycje: włoską Ricor- 
diega „Vergine di Sunam“, premiowaną na konkur- 
sie w Medjolanie, i drugą niemiecką „Dzwon wie- 
czorny* Hermesa, Pierwsza jest widocznie utworem 
młodego kompozytora, który przy fortepianie kompo- 
nował, używając zwłaszcza w drugiej części zwro- 
tów harmonicznych, właściwych tylko temu instru- 
mentowi; druga wyszła z pod pióra wprawnego 
kompozytora, może niezbyt wybrednego, ale dosko- 
nale obznajomego z efektami choralnemi. Dwie te 
kompozycje różnią się głównie tem, że gdy pierwsza 
po przełamaniu trudności nie wywołuje oczekiwanego 
wrażenia, druga bez żadnego wysiłku sprawia słu- 
chaczowi przyjemność swoim spokojem, płynne m pro- 
wadzeniem głosów i naturalną harmonją. 

Wdzięczne dwa chóry męskie były jedyną produkcją 
koncertu „Lutni“, pozbawioną udziału pań, niemniej 
jednak przyjęte były bardzo dobrze przez publiez- 
ność, oceniającą dobre ich wykonanie. 

Panna Porthówna, znana śpiewaczka, uoczen- 
niea pani Artot, odśpiewała arję z „Figara* Mozarta 
i Bolero z „Nieszporów sycylijskich“ Verdiego. Na 
wybór Bolera nie bardzo się zgadzamy, jest to rzecz 
brawurowa, wymagająca jakiejś wyjątkowej obszerno- 
ści głosu a przytem koloratury, wyrobionej do szczytu. 

Rodzaj śpiewu p. Porthównej nie nadaje się do 
podobnych utworów tak, jak do rzeczy spokojniej- 
szych, w których ładny i sympatyczny głos spiewa- 
czki mógłby prawdziwe wrażenie wywołać. 

Arja Mozarta była ładnie i starannie odspie- 
waną. 

Dwa numera solowe odegrała panna Pisto- 
równa, rfistka naszej opery. Instrument ten nie- 
znany u nas, zainteresował publiczność, która pannę 
Pistorównę oklaskiwała gorąco. 

Koncert rozpoczął się uwerturą odegruną bar- 
dzo starannie przez orkiestrę wojskową pod dyrekcją 
kapelmistrza Scheibelreitera. Utworami choralnemi 
dyrygował p. St. Niewiadomski. (XJ 
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Dział ekonomiczny. 


Sprawy krajowe. Wydział krajowy na se- 
sji z d. 8. bm. rozdzielił kwotę 50.082 zł. tytn- 
łem bezzwrotnych zasiłków na bndowę dróg po- 
wiatowych i gminnych. Zasiłki otrzymały : 

1. Wydział powiatowy w Limanowej, 
na budowe drogi gminnej do granicy powiatu Wie- 
liskiego w Krasuem do Łososiny górnej kwotę 
600 złr. i na budowę drogi gminnej z Krasnego 
do Tymbarkn kwotę 600 złr. 2. Wydział powia- 
towy w Łańcucie na dalszą budowę drogi 
powiatowej z Łańcnta do Leżajska kwotę 4.000 
złr. 3. Wydział powiatowy w Nisku na dalszą 
budowę drogi gminnej z Ruduika do Krzeszowa 
kwotę 1.000 złr., i na dalszą budowę drogi gmin- 
nej z Rudnika na Ułanów do Niska kwotę 1.000 
złr. 4, Wydział powiatowy w Myślenieach 
na dalszą budowę drogi gminnej w Poimin kwotę 
1.500 złr., i na dokończenie budowy drogi gmin- 
nej z Krzywaczki do Radziszówa kwotę 1.550 złr. 
b. Wydział powiatowy w Nowym Sączu na 
dalszą budowe drogi gminnej z Nowego Sącza do 
Bobowej kwotę 2.000 złr. 6. Wydział powiatowy 
w Bóbrce na dokończenie buiowy drogi gmin- 
nej Bobrzecko- Przemyślańskiej resztę w kwocie 
882 złr. 7. Wydział powiatowy w Tarnopolu 
na dalszą budowę drogi powiatowej Tarnopolsko- 
Brodzkiej w powiecie Tarnopolskim kwotę 8.000 
złr. 8. Wydział powiatowy w Brodach na dal- 
szą budowę dregi powiatowej w powiecie Brodz- 
kim kwotę 8.000 złr. 9. Wydział powiatowy w 
Jarosławiu na dalszą budowę drogi gminnej 
z Jarosławia do Kańczugi kwotę 2400 złr., i na 
dalszą budowę drogi gminnej z Jarosławia do 
Sieniawy kwotę 600 złr. 10. Wydział powiatowy 
w Skałacie na dalszą bndowę drogi gminnej 
z Grzymałowa do Podwołoczysk kwotę 8.000 złr. 
11. Wydział powiatowy w Przemyślanach 


na dokończenie bndowy drogi powiatowej z Gli- 
nian do Jaktorowa bezzwrotną subwencje w kwo- 
cie 5.000 złr., i bezprocentową pożyczkę w kwo- 
cie 5.000 złr. 

Wydział krajowy otrzymał urzędowe zawia- 
domienie o sankcjonowanin przez cesarza uchwał 
sejmowych, któremi udzielono koncesje na pobór 
opłat mytniczych : 

Radzie pow. w Trembowli na drodze po- 
wiatowej Trembowelsko- Budzanowskiej. Radzie 
pow. w Jarosławiu od mostn powiatowego na rze- 
ce Imbaczówce w Monasterzu. Radzie pow. w Kol- 
buszówej na drodze powiatowej Hzeszowsko Kol- 
bnszowskiej. Radzie pow. w Tarnobrzegu na dro- 
dze powiatowej Majdan-Machów. Radzie pow. 
w Stanisławowie na drodze powiatowej Podhaje- 
cko-Haliekiej. Radzie pow. w Mościskach: a) na 
drodze powiatowej Hoiyńsko-Samborskiej, b) od 
mostn powiatowego na rzece Wiszni w Podgaci. 
Radzie pow. w Brzozowie na drogach  powiato- 
wych Brzozowsko-Rymanowskiej z odnogą do Kro- 
ścienka i Brzozowsko-Domaradzkiej. Radzie pow. 
w Dąbrowej na drogach powiatowych z Otfinowa 
do Ujścia jezuickiego i z Dąbrowej do Me- 
drzechowa. Radzie powiatowej w Dolinie od 
mostu na rzece Siwce przy drodze dojazdo- 
wej do dworca kolejowego "w Krechowicach. — 
Radzie powiat. w Gorlicach przy drogach komu- 
nikacyjnych Ropa-Wysowa, Biecz-Golanka i Li- 
busza-Rozdziel. Obszarowi dworskiemn w Świtą- 
rzowie wspólnie z gminą, w pow. sokalskim, od 
mostu na rzece Switarzówce. Gminie Szczerzec, 
w pow. lwowskim, od dwóch mostów przy drogach 
gminnych prowadzących do' piasków i Łanów. 
Obszarowi dworskiemu w Małnowie, w pow. mo- 
ścickimm, od mostów na rzece Wiszni. Obszarowi 
dworskiemn w Dołpotowie, w pow. kałuskim, od 
mostn na rzece Siwce. Obszarowi dworskiemn w 
Wojniłowie, w pow. kałaskim, od mostu na rzece 
Siwce. Obszarowi dworskiemu w Podmichalu w 
pow. kałaskim od przewozu przez rzekę Łomnicę. 
Obszarowi dworskiemu w Babinie, w pow. kału- 
skim, od przewozu przez rzekę Łomnicę. Obszaro- 
wi dworskiemu w Marjampołu, w pow. stanisła- 
wowskim, od przewozu przez rzekę Dniestr. Ró- 
wczocześnie zarządziło prezydjaum namiestnictwa 
ogłoszenie powyższysh uchwał sejmowych w urzę- 
dowym dzienniku ustaw i rozporządzeń krajowych, 
z którym to dniem wejdą one w życie. 


Ostatnie notowania produktów. 


z d. 10. marca 1887. 


' Lwów : pszenica 8.— do 8.95, łyto 5.90 do 6.40. 
jęczmień 4.80 do 6.50, owies 5,— do 5.15, groch 6.— do 
950, wyka 4.80 do 5.50, rzepsk 9.— do 9.10, lnianka 
do —.—, koniczyna czerw. 30. — do 48.—, koniczyna 
biała 35— do 55 —, koniczyna szwedzka 40.— do 60.—. 

Tarnopol: pszenica 8— do 8.65, żyto 5.80 do 
6.30, jęczmień 4.75 do 6.50, owies 5.— do 5.60, groch 
5.50 do 8.50, wyka 470 do 535, rzepak 8.50 do 9.—, 
Inianks —.— do —.—, koniczyna ezerw 32,— do 46.—, 
ri ti biała 45 — do 65—, koniczyna szwedzka 45.— 

0 


Podwołoczyska: pszenica 7.90 do8.60, żyto 5.75 
do 6.20, jęczm 4.70 do 6.40, owies 5.— do 5.55, groch 
5.50 do 8.25, wyka 5.50 do 5.25, rzepak 9.— do 9.15, 
Inianka —. do —.—, koniczyna czerwona 30.— do 45—, 
koplosgns biała 40.— do 60.—, koniczyna szwedzka 35 — 

o 65—. 
Jarosław : pszenica S325 do 9.25, żyto 6— do 
665, jęczmień 5.— do 7.—, owies 5.50 do 6.—, groch 
6.— do 10.50, wyka 5.— do 5.75, rzepak 915 do 9:30, 
Inianka —.— do — —, koniczyna czerwona 35.— do 
48.—, koniczyna biała 45.— do 65.—, koniczyna szwedz. 
-— do — —. 

Czerniowce: pszenica 7.70 do 8.05, Żyto 5.40 do 
5.60, jęczmień 4.80 do 7.—, owies 4.25 do 4.50, groch 
5.50 do 8.50, wyka —.- do —.—, rzepak 9.50 do 9.70, 
lnianka —.— do --.—, koniczyna czerw. 32.— do 46.—. 
koniczyna biała 45.— do 55.—, koniczyna szwedzka —.— 

0 ——. 
Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów 5.— do 35.— nomi- 
nalnie. 

Okowita za 1.000 litr. pre. loco Lwów 2350 do 

Okowita na termin —.— do — —. 

Dalsza stagnacja w handln, ceny więcej nominalne. 
Spirytus tylko po bardzo niskich cenach znajdnje odbiorcę, 


Telegramy targowe Z d. 9. marca: 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. —— 
do zł. ——, żyto od zł. — — do zł. ——. Oko- 
wita od zł. 25.62 do zł 2575 

Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 9.06 dozł. 9.08; rzepak od zł. —.— do zł. 


B erlin: Pszenica żółta na kwiec.-maj. 163.50 


m.; żyto —.— m; spirytus 37.75 m.; olej rzepako- 
wy —.— m. 

Paryż: Mąka za 159 kilo 52.60 fr.; olej rze- 
pakowy —.— fr.; spirytus — — fr. 

Nafta. Wiedeń od zł. —.— do zł. — —; Bre- 


ma loco 5.90, Hamburg loco 5.90, na marzec 5.90, 
na sierp.-grudzień 6.35, Antwerpia na marzec 15.'|ę, 
Nowy-York 6.:/,, Filadelfia 6.5/,. 


, Wiedeń dnia 8. marca. Na dzisiejszy targ 
dowieziono nierogacizny żywej a mianowicie: cięż- 
kich, średniociężkich i lekkich węgierskich 3366, tu- 
dzież galicyjskich warchlaków 3757, razem 7123 sztuk. 

Płacono za ciężkie węgierskie od zł. 43.— do 
zł. 44.—, średniociężkie węgierskie od zł. 39.— do 
zł. 41 —, za lekkie od zł. 80.— do zł. 37.—, i za 
galicyjskie warchlaki od zł. 31, 35, do 38 zł. za 
100 kilo żywej wagi. 

Wilhelm Amirowios d Schels. 

Wiedeń dnia 8. marca. Na dzisiejszy targ 
dowieziono nierogacizny: 1140 sztuk ciężkich bako- 
nów, 2126 sztuk Średnich bakonów, 3851 sztuk war- 
chlaków. 

Płacono za ciężkie bakony od zł. 45 do 48 zł., 
za Średnie bakony od zł. 43 do 45 zł., za warchla- 
ki od zł. 30 do 38 zł. za 100 kilo żywej wagi bez 
podatku. A. Krsysstofowice © Comp. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Warszawy donoszą nam, że krąży tam 
po.łoska, iż dotychczasowy gnbernator wojskowy 
Kohanow, ma być przeniesionym z Wilna do 
Warszawy, jako zastępca jenerał-gubernetora w 
miejsce br. Medema, a dotychczasowy zastępca 
Hurki jeuerał Krüdener ma zostać jeneral-guber- 
natorem w Wilnie. 


EEE p OE OOJRRANAWARA ROR" 


Teligramy własno „odzety Narod. 


Kraków d. 10. marca. Dziś o godzinie 2. 
rano zmarł radca dworu Franciszek Steyskal, za- 
stępca prezydenta sądu wyższego w Krakowie, 
w 70 roku życia. 

Budapeszt d. 9. marca. Kalnoky powrócił 
do Wiednia, gdzie rozpoczęły Się między mocar- 
stwami rokowania co do konsekwencyj, jakie mo- 
gą być wyprowadzone ż ostatnich wypadków buł- 
garskich i co do stanowiska gabinetów, 
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GAZETA NARODOWA z Piątku 11. Marca 1887. 


Petersburg d. 9. marca. Wielki książę 
Konstanty, stryj cara, powołany został nagle 
z Krymu do Petersburga, podobno celem objęcia 
ministerstwa marynarki. Z innego źródła dono- 
szą, że po odkryciu ostatnich spisków nibi- 
listycznych, car przerażony decyduje się na zmia- 
nę systemu w duchu liberalnym. i że w tym ce- 
ln sprowadził W. ks. Konstantego, który ma na- 
leżeć do stronnictwa liberalnego. 

Zwolennicy Katkowa byli pewni, że Rosja 
zaraz po rozstrzelanin spiskowców w Ruszczuku 
okupować będzie Bułgarję. Stało się inaczej. 
Faktem jest, iż dotychczas nie wystąpiła Rosja 
z żadną reklamacją z powodu stracenia oficerów, 
zaopatrzonych w paszporta rosyjskie. W sferach 
dyplomatycznych utrwala się przekonanie, że Ro- 
sja mimo Świeżych wypadków bułgarskich, nie 
porzuci dotychczasowej polityki. W ogóle pewnem 
jest, że pokojowe tendencje wzięły górę w Pe- 
tersburgu. Mówią także o zbliżeniu między rzą- 
dem anstro-węgierskim a rosyjskim. 

Odessa d. 9. marca. Angielski parowiec na- 
jechał w zatoce Poti (na Czarnem morzu) na 
okręt rosyjski „Babuszka* z taką gwałtownością, 
że wybił mu dziurę i zatopił go. Dwaj maj- 
tkowie, znajdujący się na paroweu rosyjskim, sku- 
tkiem nderzenia wpadli do morza i zginęli. An- 
gielski parowiec chciał umknąć, pogoniły jednak 
za nim: parowiec francuski i rosyjski, dogoniły 
go i uwięziły. Kapitan parowca angielskiego zapro- 
ponował 5000 fnntów szterlingów odszkodowania, 
propozycja ta jednak została odrzuconą. 


Rzym d. 9. marca. Podług rozporządzenia 
ministra spraw wewnętrznych nałożono na okręta 
przybyłe z Sycylii, jeżeli na tychże podczas po- 
dróży nie zdarzył się żaden wypadek choroby — 
pięciodniową obserwację; jeżeli się zaś 
zdarzył wypadek cholery albo tylko podejrzana 
choroba 2l-dniową kwarantannę. Każdy okręt 
przybyły z Sycylii ma na własny koszt zabrać z 
gobą lekarza aprobowanego przez władze portowe. 
W portach greckich zarządzono 5-dniową obser- 
wację dła proweniencyj nadchodzących z Sycylii. 

Bruksela d. 9. marca. Podłng Independance 
Belge udało się ocalić życie 57 robotnikom, zasy- 
panym podczas eksplozji w kopalni w Quaregnon 


f TelegrARY „Gazety Narodowaj”. 


(Z biura korespondencyjnego). 


Wiedeń d. 10. marca. Polit. Corresp. do- 
nosi: Okólnik rządn rosyjskiego uprasza mocar- 
stwa, aby użyły swojego wpływu celem wstrzy- 
mania ekrncieństw w czasie walki stronnictw buł- 
garskich. Zdaje się, że okólnik teu został wysłany 
przed egzekucją ruszczucką, ale nim został dorę- 
czony gabinetom, już były wykonane owe egze- 
kucje. 

Francja okazuje się zupełnie skłonną przyłą- 
czyć się do rosyjskiej inicjatywy, upatrując w 
spełnieniu Życzeń rosyjskich  najskateczniejszy 
Środek do zatarcia w Rosji wrażeń, spowodowa- 
nych ostatniemi wypadkami bułgarskiemi. 

Berlin d. 9. marca. Pod przewodnicbwem 
kapitana Hülseua uda się wkrótce do Petersburga 
deputacja żołnierzy pruskiego pułku gwardyjskie- 
go im. cara Aleksandra, aby się przedstawić ca- 
rowi w nowem ekwipowanin. 

Berlin d. 9. marca. Posiedzenie rajchstagn; 
drugie czytanie przedłożenia wojskowego. Prze- 
wódzcy stronnictw przemawiają w tymże duchu, 
co przy pierwszem czytaniu. Frankenstein oświad- 
cza w imieniu swoich towarzyszy politycznych 
(centrum), Że nie mogąc przeprzeć swego stano- 
wiska, od którego nie odstępują, usuną się od 
głosowania, Reichensperger oświadcza się w imie- 
niu jednej ezęści centram za przyjęciem przedło- 
żenia bez zmiany. 

W imiennem głosowaniu odrzncono 222 gło- 
sami przeciw 23 wniosek Stauffenberga (trzylecie) 
88 nchyliło się od głosowania; nie byli obecni 
Polacy, tudzież Alzatczycy, z wyjątkiem Gerbera, 
który jednak nie głosował; socjaliści głosowali 
przeciw. Poczem 223 głosami przeciw 48 przy- 
jęto $. 1., uchyliło się od głosowania 83. Za $. 1 
głosowała cała prawica, nacjonalliberały i 7 z cen- 
trum; reszta centrum nie głosowała. Przeciw gło- 
sowali wolnomyślni, socjaliści i Alzatczycy. Da- 
lej 247 głosami przeciw 20 przyjęto $. 2., uchy- 
liło się od głosowania 82. Resztę paragrafów przy- 
jęto przez aklamację. 

Berlin d. 10. marca. Lesseps przybył tu 
wczoraj. przyjmowany na dworcu przez Her- 
bette'a. Stanął w pałacu poselstwa francuskiego. 
Oświadczył on sprawozdawcy dziennika Börsen- 
zeitung, ie niema żadnej dyplomatycznej misji. 

Sofia d. 10. marca. Krąży pogłoska, że Can- 
kowiści nie chcą przystąpić do rokowań z Riza- 
bejem. 

Z raportów nadchodzących ze wszystkich 
miast bułgarskich, wypływa, że wszędzie panuje 
zupełny spokój. 

Bukareszt d. 10. marca. Rumuńdska para 
królewska odjeżdża do Berlina dnia 18. bm. Po- 
dróż tę uważają jako pewne znamię, że niepoko- 
jące Kwestje weszły w pokojową fazę. 

Zagrzeb d. 10. marca. Na wczorajszem po- 
siedzeniu sejmowem, szef sekcyjny Klein, odpo- 
wiadając na interpelację, podał rezultat śledztwa 
trybunałn w sprawie ciążących na Dawidzie Star- 
cawiczu zarzutów oszustwa. 


Rzym dnia 9. marca. Salimbeni wrócił d. 
1. b. m. z Massawy do Asmary. Położenie jest 
niezmienione. Abisyńczycy porzucili zamiar kon- 
centrowania swych sił, i operowanie w celu opa- 
nowania Massawy zdaje sią być wyklnczone. 

Nowy Jork 9. marca. Pakiet oddany na 
pocztę w Bostonie, a adresowany do księcia Walli, 
został przytrzymany przez urząd pocztowy w Wa- 
schingt nie, a to z powodu, że nie był frankowany. 
Pakiet ten zawierał rurkę szklaną, owiniętą w wate, 
napełnioną białym płynem, przez które były prze- 
prowadzone dwa druty. Przedsięwzięto analizę tego 
płynu. 

Londyn d. 10. Marca. Większość dzienni- 
ków porannych wyraża się niekorzystnie o stano- 
wisku półurzędowej prasy rosyjskiej w obec osta- 
tnich wypadków bułgarskich. Zimes powiada: Je- 
Śli pogróżki rosyjskie mają jakie znaczenie, 
w takim razie stoją rządy europejskie przed po- 
ważnemi, zawikłanemi kontrowersami, których 
końca nie można przewidzieć. >ar 

Bukareszt dnia 10. Marca. (Doniesienie 
„Ajencji Havasa*.) Na żądanie Rosji, otrzymał 
pułkownik Filow w Ruszczuku pozwolenie na 
opnszczenie Bnłgarji. - 

Sąd wojeunny skazał wczoraj dwóch podofi- 
cerów na pięcioletnie, 5 na ośmioletnie, a 5 na 
dożywotnie więzienie. Prości Żołnierze zostali 
ułaskawieni.  Oczekują  zozstrzygnięcie majora 
Petrowa, który ma posiadać upoważnienie do 
zmiany wyroków. 


Rubryka „Nadesłane'* nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nia nie przyjmuje 


Nades/ane. 


5° 
0 
listy zastawne bsnkn hipotecznego premiowane, jakoteż 


6"|, listy zastawne banku hipotecznego Diepremiowane, 
kupują i sprzedają pod najkorzystniejszemi warenkami 


SOKAL i LILIEN 


dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie 
bez doliczenie prowizji 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. A. GORTIEA. 


5 odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w ga- 
ładach uniwersyteckich dentystycznych w Berlinie 


otworzył Atelier dentystyczne 


przy ulicy Kopernika Nr. 5 i ordynuje od godziny 


i 
9—1 i od 3—5. 


Wszystkie operacje dentystyczna na żądanie begbo- 
łeśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwese- 
lajacym (Lustgas). 

Bztuczne zęby osadzane na złocie, kaucznku ote. ete. 


NADESŁANE. 
Niezaprzeczona zasługa. 


Dla przywrócenia włosom siwym i wyczerpanym 
barwy, siły i połysku naturalnego, Żaden preparat nie 
może być porównany z tak zwanym REGENERATEUR 
UNIVERSEL pani S. A. Allen. Fabryki w Paryżu, 92, 
Boulevard Sebastopol; — w Londynie i w Nowym Jorku. 

, We Lwowie: w aptekach pp. Mikolascha i Wewiór- 
skiego; w Krakowie: w aptekach pp. Trauczyńskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego. 


O Z Z W AN 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnis 10. marca. (Z Izby handlowej.) 
I. Akcje za sztukę. 


płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Ludw. 200zł. m. k. . . 19850 202 — 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . . . . . .215— 21860 
Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w.a.. —— 290.— 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł, w.a. 215— 220.— 


II Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hypotecznego galicyjskiego Eo 


—— 


. 98.60 


- a `. 99 60 
= 5 gal. Ba wyl 1 |, pr. 10075 102.15 
Banku krajowego 4'/,”/, los. w 511. . . 97. - 98.25 
Towarzystwa kred. galic. 5*|, . . 99.80 10080 
9 kredyt. gal. ziem. Efo 4.3 „= EE 
s kred. gal. ziem.57/, los. w 371. 9980 10080 
s a. g. ziem. śl w ii. 93.— ~M- 
edytowego gal. ziem. 

> los. w 521 . . r ada — 100.— 
. kred. gal. ziem. 4°|, los. w56 l. 92.— 93.— 

DT. Listy dłużne za 100 zł. 
Gal. Z. kred. włoś. w likw. j 6 pr.) 3%, 47—  50.— 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. 5*%/,) 2h « . 41.— M- 

Ogóln. roln. kredyt. zskł. dla Gal. i Buk. 
6%, los. w 15 lat : AJ >" 

IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne gauiwyj. 577, m. k. „ . 104— 105.50 
Kom. banku krajowego 5°/p w. a. I em. . 100.— 101 — 
Pożyczka krajowa z r. 1813 6, w. a. 103.50 105.50 
Pożyczka krajowa 1883 4*/,% » : - 94.50 9650 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa goa . 16—  18.— 
Losy miasta Stanisławowa „AE . 26.—  28.— 
YI. Monety. 

Dukat holenderski R 3 5 93 6.03 
Dnkat cesarski 5.96 6.08 
Napoleondor : 10.11 10.90 
Półimperjał rosyjski 10.41 10.54 
Bubel rosa srebrny . j ny A u 
Rubel rosyjski papierowy . y -14a 

100 marak dm okioh 68.30 68 


Srebro za 100 złr. . i 
Kupony w srebrze . - . . : 


Wiedeń dnia 10 marca godz. 10 min 45 przed 
południem. Akcje kredytowa 278.70, Anglo - auntrjackie. 
—.—, Unionbank 207.—, Kolej Kar. Ludw 19925, Ko- 
lej południowa 8950, Renta papierowa —.—, 69, Galic. 
bip. listy zast. prem. 100.50 4'/,'|. Galicyjskie listy za- 
stawne Banku krajowego 9650, 4'/,9%/, gal. pożyczka kraj. 
z 1883 r. —.—, 5*|, Gal. Hip. listy zastawne 93.50, Węg. 
4*/, renta złota 97.85, Napoleondor 10.14.  Rosyj. ban- 
knety ——.—, Usposobienia silne. 

Berlin dnia 9. marca godz. 5 min 46 popoł. 
Rosyjs. banknoty 17860, Akcje kredytowe 454 —, Lom- 
bardy 14250, Galicyjskie 79.75, Połycz. wsehod. 54.80. 
Austrj. banknoty 159 10. 

Paryż 3*/, Renta 80.55 

Wiedeń dnia 10. marca, godz. 1 min. 50 pepoł. 
Alpiny 22.50, Węg. akcje kr. 288.50 Anglo-Austr. 104.60, 
Unionbank 210.—, Kolej Kar. Lud. 199 75, Nordbahn 236.75 
Kolej Połud. 89.50, Kolej Alföld 177 50, Kolej p. Eblt. 
240.50. Kolej lw.-czern. 218.50, Węg. Nordost. 158.50, 
Wied. Commun. 124.10,  Tytoniowe ——,  Klbetal 
15I.—, Węg. cis. losy r. 121.60 Landerbank 235.—, złota 
renta węg. 4'/, 97.45, Bankverein 96.—, Bosyj. rubel 
papier. 1.12:%/, Losy węgierskie 119.— Gailic. indanufz. 
164.20 Kredytowe — —. Usposobienie: dobre. 
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z rozkładu jazdy obowiązującego od 1. grudnia 1886. 


osobowy 
N 


Zwardoń - Husiatyn A 
1: |117 


wardoń . . «. . . . odjazd Lm) 
ywieczZabłocie . «. . 2 a ga 
Nowy ogor mE . n a . o i 5E 
Btróże WE 5 oc cogć W a Gm nA 
Nowy Zagorz a przyjazd | 11% 108 

kolei I. węg. . . . s LIB | | 108 
Zagórz - gsalicyjsk.: odjazd pociągiem 
węgier. galic. do 
Chyrowa „jl 150 
GU 
Nowy Zagórz . odjazd [11% - 
Chyrów . . . . . . . przyjszd | 1% i 
+ poc. 15 kolei węg. gal. a . 409 
Pociąg 151. 
a. . odjazd | 2% 1057, 5% 
UNO U Só ZO = 5E 210 

vaDISIAaWÓW . . p j 1 
Buczacz . Aayi A 4 
Husiatyn 


Husiatyn - Zwardoń 


Husiatyn 
Buczacz 


Stanisławów . PIEN gm | s 
= ÓW a Š 10m m sm 
Chyrów rzyjazd l 

> ` sE alh P AE] 20 

» pociągiem kolei węg. 

aal Eao Zagórza - " + 1033 

Nowy Zagórz . . : à przyjazd | 4% 
Zagórz kolei węg. gal. po- | 

ciągiem 16. . . « . : : T | 1255 
Zagórz kolei węg. gal. od- 

jazd do Nowego Zagórza $ 0 145 

ociągi 
12. 52. 

Nowy Zagórz . odjazd | 46 150 
Błróże s- a dł. i 822 | gim 
Nowy Sącz . . s 944 1032 
Żywiec - Zabłocie i 415 | 6% 
Zwardoń . . . . przyjazd | 6m gu 


a a S | o i E) 


bolossa" "NADE, EE) ir R LN EZ JE |. WÓ 
Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem* Rynek 1. 38 we własnym domu. Nr. Telefonu 173. 
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Osoba ze swoim zawodem, poszu- 


kuje miejsca jako panna służąea do osób 

w starszym wieku. Ulica Kalicka 1. 23. 

Stanisławów. Katarzyna Zaniewiez. 
1956 3 3 


Osoba w Średnim wieku 


z dobrege domn, znająca się wyśmienicie 
na wychowaniu dzieci, zarządzie domu i 
kuchni. władająca językiem polskim, fran- 
cuskim i niemieckim, poszukuje miejsca_do 
zarządu domu u wdowca lub u familii. Po- 
leeenia pierwszorzędnych domów. Łaskawe 
oferty przyjmuje Administracja „Gazety 
Narodowej“ wejLwowie, pod literami: W 
W. Nr. 87. 1979 2—3 


Pszczelarz i leśniczy 


mogący wykazać się chlubnemi świade- 

ctwami poszukuje posady od 15. marca 
1847 r. 

Łaskawe ogłoszenia prosi pod litera: 

mi A. S. poste restante Brody. 1977 2-3 


„Ziemniaki.“ 


Zarząd folwarku w Ujściu jezui- 
ekiem p. Siedliszowice, ma parę set kor- 
cy z najlepszych dotąd znanych gatunków. 
ziemniaków, „Szampiony* i „Magnum bo- 
num“, najplenniejszych. niepodlegających 
zepsuciu i do jedzenia najsmaczniejszych, 
do pozbycia. 1937 3—3 

Zamówienia uskuteczniać będzie o 
ile zapas wystarczy, po cenie 3zł. za 100 
kilo, franco dostawa do kolei „Tarnów“. 


Sadzonki i nasiona lesie 


pewnej kiełkowatości przesyła ze zaliczką 


Leśnictwo Zassów pod Czarną. 


w średnim wieku, z dobre- 
mi świadectwami, obeznana 


GAZETA NARODOWA z Piątku 11. Marca 1887. 


Wszelkie wyroby gumowe i artykuły techniczne 


Podziękowanie. 


Nie mogąc wywdzięczyć się w inny 
sposób, składamy niniejszem W. Panu dr. 
Romanowi Garbińskiemu w Kołomyi 
wyrazy serdecznego podziękowania za 
prawdziwie ojeowską i pełną poświęcenia 
pomoc i opiekę, jaką otaczał troje dro- 
bnych dziatek naszych w czasie niebeze 
piecznej i długotrwającej ich słabości na 
szkarlatynę. Odwiedzając chore dniem i 
nocą, z niezwykłą prawie nadludzką tro- 
skliwością czuwając nad przebiegiem bar- 
dzo skomplikowanej słabości, On tylko 
wydarł śmierci ciężko chore dzieci, i po 
Bogu, temu prawdziwemu dobrodziejowi 
zawdzięczać mamy życie i zdrowie na- 
szych dzieciątek. Czyniąc tyle dobra stro- 
skanym, postępowałeś bezinteresownie, 
przyjm więc W. Panie przynajmniej na 
tej drodze pobliczny hołd dla Twej głębo- 
kiej nauki i wyraz dozgonnej wdzięczno- 
ści od uszczęśliwionych rodziców. 

W Kołomyi 8. Marca 1887. 
1984 1-3 Karol i Ida Witkowiccy. 


Nasienie buraków 
pastewnych Oberndorfskich 


w cenie 


po 40 ct. za 1 kilo 


jest zawsze w dowolnej ilości i dobrym 
kilo i zdaje się, 


K: wskutek zupełnego nieuro-| 


dzaja na wyspach Santos i Rio je- 
3zcza będzie droższą — na razie 
podnoszę ceny tyłko o $ ct. na ki- 


gatunku | 
w państwie Tłumacz 
do nabycia. 1985 1—6 


podrożała w miej- 
seach portowych 


o 30 złr. na 100 


= 


| Marki pocztowe MOE 


jsprzedaje, kupuje, mienia i udziela 33:/,| 
jk komisowego. G. Zechmeyer, Nürnberg. 
arki kontynentalne około 200 gatunków! 


po 40 ot. za tysiąc. 1027 1-15 


Dwa folwarki 


do sprzedania. 
[szy obejmuje 270 morg gruntu or 
nogo i 140 m. lasa. 
2gi 104 m. gr. orn. i 150 m. lasu, 
Bli:szych wiadomości udzielą J. 
Bendkowski p. rest. Brzostek. 


INajzdolniejsze | 


nauczycielki i bony 


pod korzystnymi warunkami poleca 
biuro Stowarzyszenia pracy ko | 
biet ul. Teatralna 1. 10.. otwarte 
od 11. do 1. 1964 3-3 


L. 205. 
Konkurs. 


Wydział Rady powiatowej w Brze-| 
Żanac rozpisuje konknrs na porade 


gminnych z płacą roczną 600 złr. 
w.a. i ryczałtem na objazdy w kwo- 
cie 200 (dwieście) zł. w. a. płatnych 
w ratach miesięcznych z góry, z obo- 
wiązkiem lustrowania czynności 
awierzchności gminnych, i kas gmin | 
nych pożvczkowych. 
Posada ta w pierwszym roku na-| 
lang zostanie prowizorycznie, poczet 


drogomistrza powiatowego do dróg] 


0000090-3000000000304090002 
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SANTAL DE MIE 


Essencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu 
pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu £ kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdoleg- 
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie. 

SKŁAD W PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE I W GŁÓWNYEN APTEKACH 
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Tymczasowe doniesienie. 


3 Y 


Dnia 20. marca r. b. 
(najdalej) otworzony będzie 


we Lwowie, przy placu Halickim I. 2 


pod firmą 


f 


| 


w Bernie 


logramie i polecam jak długo moje! í A 
ue SEA 1zł + ct. sze zai H cz * ib: nastąpi stabilizacja, jeżeli urzędnik, 
(| Modrzyw =i p r czek VYmaganiom słuzby odpowie. à 
Sa Akacja. aon i za kilo »5-kilow.| Ka dydaci winni wnieść podania 
za Olszyna . — 45, Rio zielona a la Syriusz 152 zł. 760|7%0patrzene «dowodami uzdolu enia 
Krategus op, DA Portoriko zielona dobra 1:68 „ B.4Ojitechnicznego do bndowy dróg i mo 
Sosna 1 letnia — uł. 60 et (ae cą SYG TF A ` Sao stów , ewentualnie odbytej w tym 
4 47 S n la A Kuba mocna, bar dobra 188 | 940]""gledzia praktyki najpóźniej do 25. 
Z „= 5) 4 1 ” 60 © |Kuba perłowa 188 „ 940marca b. r. do Wydziału powiatowe: 
A- Modrzew 1 letn.. 1 ? — , |Ceylon drobniejsza _  2—- „10-—jgo w Brzeżanach. 
SB acha |, B=" Ceylon grybafentad/jna pe » 1 Z Wydziału Rady powiatowej [także małej broszury, PE 
= s a. f . . : 7 11C a 01. unl syLecle. 
£ e aa. j 4 à d T Meka iA, mocna 9 _. p To= Brzeżany, dnia 26. lutego 1886. Wrocław w lutym 1887. 
UJ y 7 5 —_ "  |Jawa złotawa kagodrh 2.08  „ 10.40/1969 2—.3 Zastępca prezesa 
Brzoza 3 , p ”  |Jawa pert, dobra. łagod. 1.84 9.20 Szydłowski 1029 1—1 
. e . . n . =— 
tl. kde u woki” a> zielona, szlachet. aaf z nA < l 
ISt. Jago plantac. najprz. 4 U) a RWE a WE R) RE R: AE RZS S REA EN 
Skład kawy H Menado zółta, a 216 k 10.80 2 N E N E R, E N á E ERA, KOSA 


Artura Kościekiego 


pod godłem 
akit 
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WE LWOWIE 
Chorążczyzna l. 22. 
poleca dobrą i wydatną kawę spro- 
wadzoną wprost od prodncentów £ 
Ameryki południowej. 
Kosztuje we Lwowie 
1 kilo ztr. 1.70 i zł. 10, 
na prowineji: 
4:/, kilo złr. 8.70 i 9:15 franko. 
ic mam wcale tych gatunków 
kawy, które inni pod nazwą moje- 
go godła ogłaszają. 1784 5—? 
0000000000000000000009000 


mu 


C. k. uprz. galic. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


poleca i rozsyła pocztą franko 
HANDEL 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku I. 42. 


PP WW lodeonóci 
OTTO HAILER & Co. 
w Bregencji i Buchs 
na austr szwajcarskich stacjach gra- 
nicznych. polecają się do uskutecz 
nienia spedycji z Szwajcarji, Fran- 
cji i Południowych Niemiec i od- 


wrotnie. 1001 6—:2 
Alojzy Hübner 
drogerja | 


ul. Karola Ludwika 1. 13. 
(dawniej cukiernia Rotlendera) 
poleca : 

Mączkę pokarmową dla dzieci „Nestlego*. 

Mleko z a 
Proszek do zasypywania, 

Kakao w proszku. 

» w ziarnkach. 
Mąka ryżowa. 
Kawa Żołędziowa. 
Ekstrakt Liebiga. 
Wódka francuska „Molla“. | 
Trau rybi z Dorscha. 


PJ " 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie 


€ papiery wartościowa ; 


i monety 
| 
d 


po kursie dziennym. 


Zlecenia z prowincji wyko- 
nuje się odwrotną pocztą bez 
prowizji. 

1763 4-9 


Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki donos, Ma 


Lampki nocne. 


Odciągacze mleka. 

Flaszki do ssania. 

Worki gutaperkowe na lód. 
Klysopompy. 

Hegary. 

Wstrzykawki szkłanne. 
gumowe. 

m eynowe. 
Fiaszki na urynę. 

Wata karbolowa. 

Kwas . 

Rozpylaeze it. p. 
Największy wybór gąbek toaletowych. 


n 


Najlepsza masa do zapuszczania podłóg || 


a 
! 
58 
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Glasura i lakiery do zapuszezania podłóg 
Siarka watrobiana do kąpieli. 
Kule żelazne (Eisenkugeln). 


RESE, 


+ 


CZE 
ca 


ść 


otg 


E e] 


Oiiwa do palenia, sób 
(Prześcieradłą gutaperkowe. 159 
Papier IWE) 
Płótno ń 1741 11—? %5 


aptekarz. 


wajlespszej jakosci 


Ldg. Noss apt; w Górahomora: 


EE 


Jako weieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i”para- 
liżu, bolu głowy, uszów i zębów: w formie okładów na wszelkie skaleczenia. w wypadkach zapalenia i na wrzody. 
Wewnątrz zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 

Flaszka » cłolkkłacinyzra opisom 8O ot. 


Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak ochronny Molla. 


Olej tranowy M. Krohn & Comp. 


ków jedynie edpowiedni do leczniczego nżytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuja 1 


Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


WWE” Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 


, Składy we Lwowie: J. Baiser apt, 7ygm. Rucker apt., St. Markiewicz; w Białej: Erich Keler apt.; 

w Brodach; M, Kulak. i A Reder apt.; w Czerniowcach: J. Schn'rch. C. Alth apt; w Czortkowie: 
A. Botezat apt, w Husiatynie: W. Czerski apt; w Jarosławiu: 
J. Rohim i I. Wisłocki apt, w Kamionece Strumiłowej: C. Piepes apt, w Kołomyi: Jan Sidorowicz 
apt, w Krakowie: W. Redvk apt., K. Wiszniewski apt, w Mielnicy: Mich. Krokowski apt, w 
Sączu: W, Filipek, R. Jakubowski apt, w Nowym Targu: K. Laur. apt, w Podwołoczyskach: 
\ G. Morawetz. w Przemyślu: F. Nahlik, A. Mańkowski apt, w Przemyślanach: E. Baranowski apt., 
w Rzeszowie: J. Schaitter © Comp. i J. A. Karpiński apt; w Samborze: J. Aleksiewicz apt.. C. Ma- 
resch apt; w Seracie: J. Dempniak, W. Linde ast, w Sokalu: E. Wysoczański apt; w So ika: Jedrzej 
Gaina, w Stanisławowie: Alb. Amirowicz apt.. A. Beill apt; w Storożyńcu: Ph. Fiillenbauna apt., 
w Tarnopoln: E. Frantz, F. Jamrogiewicz, D. Fleischmann apt., w Tarnowie: W. Muldnar & Comp., 
Wierzyski; w Wadowicach: K. Fiderkiewieczy w Zharażu: J. Süssermann; w Złoczowie: F. Pettesch 


s RA +23 RAD 1] EDO i ya TYCZY SEC SĘ a AOS 
IRE DE KDE c ME RWS E dac NEsT; 


szirtingi, szyfony, firanki, flanele, barchany it. d. 


SKŁAD c. k. uprz. FABRYKI 


OBERLEITHNERA Synów 


we Lwowie, płac Marjacki l. 8 


ca po stałych cenach według cennika fabrycznego : 


' 1 odpowiedzialny r 


edaktor Platon Kostecki. 


WINO 


GHAPOTEAUT 


Aptekarza w Paryżu 


zawiera- 


(Morawa) 


PADL zkoŹ 


Ex 


SE 


jace 


Pepton jest substancyą wytworzoną przez strawienie 
mięsa wołowego za pośrednictwem pepsyny, jakoby przez 
działanie samego żołądka. Tym sposobem karmi się chorych, 
ozdrowieńców i osoby cierpiące na ANEMIĄ. OSŁABIONE W SKU- 
TEK CHRONICZNEGO NIEDOSTATECZNEGO I MOZOLNEGO TRAWIENIA, 
MAJĄCE WSTRĘT DO POKARMÓW, DOTKNIĘTE GORĄCZKĄ. DIABETEM, 
SUCHOTAMI, DYSENTERYĄ, CHORYCH NA RAKA, WĄTROBĘ | ŻOŁĄDEK. 

SKŁADY W PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE I WE WSZYSTKICH APTEKACI. 


9009200900000000000000000000000000006000004060000P* 
We Lwowie w apt. pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego. 


Płynne zlot 


srebro 


do pozłacania, posrebrzania i poprawienia ram ob azowych 
i zwierciadlanych, przedmiotów z drzewa, metalu, szkła, 
porcelany, skóry, papieru i innych. Użycie bardzo pojędyń- 
cze. Cena flaszki z pendziem 1 zł., 6 fi 5 zł, 12f. 9 zł. 

Za pobraniem lub nadesłaniem gotówki u L. Feith jun. 


A r = - 

so<ezyky i ćwiczezmmie 

Z nauk rolniczo-gospodarskich 
na król. uniwersytecie w Wrocławiu, 

w letnim semestrze 1887. 

Rozpoczęcie dnia 16. kwietnia 188%. 
Podpisany udzieli z gotowością na zapytania dotyczące tych nauk bliższych! 
objaśnień, szczególnie przez bezpłatne przesłanie nietylko odpowiednio drukowa- 


nego wyciągu z nowo wydanego sprawozdania o odczytach na uniwersytecie, lecz] 
także małej broszury, która określa główniejsze stosunki nauk rolniezo-gospodar ; 


Dr. W. Funke, 


zwycz profesor, dyrektor zakładu rolniczo- 
gospodarskiego na uniwersytacie. 


MOLLA proszki seidlickie. 
Tylko prawdziwe, 


i O 
jeżeli nı każdej etykiecie pudełka wydrukowany 
jest orzel i A. Molla firma pomnożona 
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 
ków przeciw najuporczywszym cier,ieniom Żoład- tg; 
ka, spodnich części ciała, przeciw kurczom ż0- A 
ladka. zaflegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu, 
przeciw cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, 
hbemoroidom i najrozmaitszyin chorobom kobiecym, 
spowodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz 
większe rozpowszechnienie. 


Fałszywe wyroby będa sądownie ścigane. 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 zir. w. a. 


wi 


w BERGEN (w Norwegji) Ze wszyst- 
kich w handlu znajdujacych sie gatun- 


= łez" 


| 
l 


i 
| A. KRZYSZTOFGWICZ 


MAGAZYN 


„u dne Sak 


dekoracji i sztukaterji pokojowych, 
storów, żaluzji, kobiereów korko- 
wych, chodników i posłanek 


(w Czerniowcach znana od 20 lat istniejąca firma). 


PEPTON 


A 


WYYTYYYPYYYYTYDIITZ AAAA 


H ZĘ” Wszelkie łaskawe zamówienia aż do otwarcia 
0 magazynu, przyjmuje tymczasowo biuro przy ulicy Ko- 


i pernika 1. 9, IL piętro. "Tag 1982 1-2 
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Ubezpieczeni 


wszelkich zawodów otrzymają na Żądanie franko 
i gratis kwestjonarz w sprawach asekura- 
cyjnych, na skutek którego dostaną odwrotnie 
w interesie spraw premiowych odpowiedź gratis. 


Nader wielkiej doniosłości! 


Listy de Redakcji „Kapitalist“ we Wiedniu, 
Wallnerstrasse Nr. 2. 


Cena 


M 


„| wielką butelkę 
S | oryglralną 
og | Złe. 1.25 kr. 


są napoje smaczne i strawne w najwyższym 


stopniu, nabyte przez destylowanie najszlachet- 
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niejszych OWOCOW, 
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Najlepszą 
BIBUŁEKA na PAPIEROSY 


złr. w. a 


i 


wytubu Iauvuskiegko 


firmy Cawley & Henr 


dr, J. POHL, dr, E 


jest prawdziwa”! bibułka 
LIPPMANN prufeor 


LE HOUBLON 


BE 


TA BIBUŁKA jest bardzo zaluc 
przy uniwersytecie wiedenski 


Pracd uasladow 


——— M. 


go wyborneso gatunku, wol 
wiastek szkodliwych zdrowiu. 


dzej iugredjcncji i bez 


Pad 
7 40 


przez 
i dr 


" FAO SDMILE DR L'ŚTIQUETTE 


RE 
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NE. 


ANIĘ MATICO | 


PP. GRIMAULT i Ko, Aptekarzy w Paryżu. 

Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 
Matico, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciężu la! 
kilku na powszechne wzięcie, leczy w bardzo krótkim 
czasie najuporczywsze rzeżączhi. 

W Paryżn, B, ilico Vivienne, i w głównych aptekach, 


s 


4; 


OGC 


Nowym ! 


r 


7 
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eny, 


poleca w największym wyborze 


oazyn Schayerów 


aa, DY, GZ IŻ 


MZ. © 


Najlepszej jakości czysto lniane 


Płótna sztu:a 23 metry długości zł. 10:35, 11, 11:55, 11:95, 12:45, 138, 18:75 do 38. 

Płótna Creas dług. 30 metrów złr. 13 95, 14:50. 15:20, 1585, 16:50 17:60 do 52:80. 

Płótna bez szwu na 6 prześcieradeł od zł. 1450, 15 40, 17:05, 18:15, 19:25, do 45:10. 

Weby we wszystkich sortach 39 metrów długości od złr. 20-90, 23-10, 25:30, 26:96, 
28 do złr. 145*20. 

Płótna konopne sztuka 23 metr. dług. od złr. 1:05, 8'15. 8-70 do 9-35. 


-== Cennik fabryczny na żądanie franco. zm 


Z drukarni i litografii Pillera i Spotki. (Telefonu Nr. 174 A.) 
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